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Świ^ ta C zechosłow ackie j A rm ii L u d o w e j prószę p rzy lać  
_ ®czn® pozd row ien ia  i ja k  najlepsze życzenia dla Was i żo łn ie -
*ka  Cp e k hr ó  ° Waer ó h S,! Z b ro jn ych  od żo łn ie rzy  Ludow ego  W o j- *Ka Polskiego i ode m n ie  osobiście. J
- ; f r ó !e P° ^ !eb ia^ąca si<? Przy.iażń m iędzy obu b ra tn im i A rm ia m i 
S  e2 ln ,e . zw iązanym i b ra te rs tw e m  b ron i i idei z potężną 
słn«/;ą RadZ,eCką' !?l’zyezynia s iP do dalszego um acn ian ia  n iepodle- 
B osci i suwerenność, naszych k ra jó w  oraz służy w ie lk ie j sp raw ie  
u trw a le n ia  poko ju  na św ięcie. , p ra w ie

Wiceprezes Rady M inistrów  
1 M inister Obm ny Narodowej 

K O N S T A N T Y  R O K O SS O W SK I 
„ ______________  M arszalek Polski

Zatwierdzenie składu delegacji polskiej 
na iii Światowy Kongres Związkśw Zawodowych

Rozszerzone posiedzenie Prezydium  C R ZZ

Cena 20 gr

Osiągnięcia komsomolców 
wzorem 1 przykładem dla zetempowców
■lodzleż polska aktywnie przygotowuje sio da Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W  dniu 5 hm. o d b y ło  się roz­
szerzone posiedzenie P rezyd ium  
C e n tra ln e j R ady Z w ią z k ó w  
Z aw odow ych  z udz ia łem  prze­
w odn iczących  zarządów  g łó w ­
nych  z w ią z k ó w  zaw odow ych  i  
p rzew odn iczących  okręgow ych  
rad  z w ią zkó w  zaw odow ych.'

Na posiedzeniu o m ów iono  stan 
bezpieczeństw a i h ig ie n y  pracy' 
w  gospodarce na rodow e j oraz 
zadania  zw ią zkó w  zaw odow ych 
po u ka zan iu  się u c h w a ły  P rezy­
d iu m  Rządu o  zapew n ien iu  po- i 
stepu w  dz iedz in ie  B H P  

P re zyd iu m  C R Z Z  pod ję ło  u

chw a łę  p recyzu jącą  zadania 
z w ią zkó w  zaw odow ych w  dzie­
dz in ie  dalszego podnoszenia po­
ziom u bezpieczeństwa i h ig ie ­
n y  pracy.

Na posiedzeniu om ów iono  ta k ­
że p rzeb ieg ka m p a n ii p rzygo to ­
w aw cze j do  I I I  Św ia tow ego 
Kongresu Z w ią z k ó w  Zaw odo­
w ych. S tw ie rdzono, że kam pania  
la , k tó ra  trw a  nadal, p rzyczyn i­
ła  się do um ocn ien ia  w śród  n a j­
szerszych rzesz lud z i p racy w i 
Polsce poczucia so lidarnośc i * !  

! m asam i p racu ją cym i całego | 
I św ia ta  w  w a lce  o jedność zw ią z ­
kow ą  i pokó j.

L iczne  załogi p rzes ła ły  ser­
deczne lis ty  do zw ią zko w có w  
zagran icznych. W ie le  załóg pod­
ję ło  też na cześć Kongresu zo­
bow iązan ia  p rodukcy jne .

Po omówieniu przebiegu kam ­
panii przygotowań do Kongresu, 
Prezydium C R ZZ  zatw ierdziło  
skład delegacji polskiej na H I  
Św iatow y Kongres Zw iązków  
Zawodowych. W  skład delegacji, 
ha którei czele-stoi przew odni­
czący C R ZZ  — W iktor Kiosic- 
wicz, wchodzi 18 delegatów I  4 
zastępców.

Umiłowanie życia i nienawiść do tyranii 
stworzyły wielkość dzieł Rabelais

Uroczystii u iieczór pośuiięconij pam ięc i u iie lk iego  pisarza
ni u 5 hm  \ X T  l^atńef tJrrniMTw» . ‘  z __ i-* > • . . . .W  dniu 5 bm. w  P a ń s tw o w ym  

| T ea trze  K a m e ra ln y m  o d b y ł się 
u roczysty  w ieczó r pośw ięcony

O brońców  P o ko ju  uczony h indu  
sk i —  p ro f. Sahib Singb Sokey
oraz p rzeds taw ic ie l F rancusk ie

S p o fb n ia  rac;ona'iiatoró',v 
i ra ? d  miczufinowców  

w woj. rzeszowskim
W  ca łym  w o je w ó d z tw ie  rze­

szow skim  trw a ją  in tensyw ne  
p rzygo tow an ia  do obchodów  
M iesiąca Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i 
P o lsko -R adz ieck ie j.

P rogram  obchodów  p rze w id u ­
je  m iędzy in n ym ) ponad 100« 
imprez artystycznych.

W okresie  trw a n ia  M iesiąca 
w  zakładach  pracy, m iastach, 
gm inach  i g rom adach w  w o je ­
w ó d z tw ie  w yg łoszonych  zostanie 
ponad 1« tysięcy odczytów i po­
gadanek o Z S R R .  O dczyty  i po­
gadanki jeszcze ba rd z ie j zapo­
zna ją  m łodzież rzeszowską z ży­
ciem  i pracą m łodzieży radziec- 
k ;e t oraz z pracą o rg a n iza c ji 
kom som olsk ich . W ie le  odczytów  
poprzedzi w y ś w ie tla n ie  przezro­
czy i f ilm ó w .

Zarząd W o jew ódzk i T P P -R  
zo rgan izu je  s/.ereg spotkań z 
Przodownikam i pracy, rac jona­
lizatoram i stosującymi metody 
radzieckie. P rze w id z ia n y  jest 
rów n ież  zjazd miczurinowców. 
w  paźdz ie rn iku  Dom K s ią żk i i 
, K  „R u c h “  zo rgan izu ją  na te ­

ren ie  całego w o jew ództw a  rze 
szowskiegn tydzień książki i pra 
*>• radzieckiej.

T A D E U S Z  PAC
Rzeszów

■_____________ _______

WSSm

Marszałek K. Rokossowski 
na Występach wyróżnionych 

wojskowych zespołów  
pieśni i tańca

IM- 5 bm. w  sali Operę 
W adzawskiej odbyt sic; 
w>sęp zespołów wyróżnio- 
nycl w Pierwszym  Prze- 
glądle zespołów pieśni i 
•ario okręgów wojskowych, 
wojsi lotniczych, m arynar­
ki s ie n n e j i K B W .

N i Występ przybyli: w i­
ceprezes Rady M inistrów  1 
m inłter Obrony Narodo­
w y  Marszalek Polski Kon- 
, tanp Rokossowski i wiee- 
Prezi Rady M inistrów  Jó- 
zef tyran kiew irz.

Obteni byli również atta- 
enps wojskowi państw nb- 
cyeh.akredytowani w W ar­
szaw!.

Pufiezność gorąco oklas­
k iw a ł występ zespołów.

Z w ie lk im  za in teresowaniem m łodzież szkolna u r * v  sie n 7u ra - k u  R„z ł, ¡ „ „ i  • 
lezyha rosy jsk iego, by lep ie j  ko r-us tać  '  rad- ie r-y; ,V ? o Z w .ą . k u  Rad .teek im , uczy się 
nego zawodu  7 y radz ieck ich  osiągnięć i p rzygo tow ać  się do w y b ra -

3 -S S S Ł &  w

Młodzież woj. stalinogradzkiego gościć będzie bohaterów spod Lenino
M ies iąc  Pogłębienia P rz y ja ­

źni P o lsko -R adz ieck ie j zapocząt­
k u je  w  w o j.  s ta lin o g ro d /k im  
uroczysta w ieczorn ica  w  H a li 

! P a rkow e j, zorgan izow ana s ta ra ­
niem  zarządu w o jew ódzk iego  i 
m ie jsk iego  TPP-R .

Dużo le p ie j ja k  w  ub ieg łym  
roku  p rzyg o to w a ły  się do ob­
chodu zarządy m ie js k ie  i po­
w ia to w e  Z M P . W  okresie  
M iesiąca w e w szys tk ich  po­
w ia tach  i m iastach w o j. sta- 
linog rodzk iego  zap lanow ano na 
te ren ie  całego w o jew ództw a  
12.709 w ieczo rków  a rtys tycz ­
nych oraz 24.249 odczytów  o 
w ie lk im  K ra ju  Rad, o b e jm u jąc  
w szystk ie  zak łady  p racy i 
szkoły,

Do M iesiąca Pogłębienia P rzy ­
jaźn i Po lsko - R adz ieck ie j n a j­
le p ie j p rzyg o to w a ły  się za­
rządy pow ia tow e  Z M P  w  
G liw ica ch  i C zęstochow ie, k tó ­
re m. in . o rgan izow ać b ę ­
dą spo tkan ia  z bohate ram i 
w a lk  spod Len ino  do B erlina , 
k tó rzy  u boku n iezw yciężonej 
A rm ii R adz ieck ie j w a lc z y li o 
w olność o jczyzny, g rom iąc h i­
tle row sk iego  okupanta . P rz e w i­
dziane s3 rów n ież  spo tkan ia

G /alszydi powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

z p rzed s ta w ic ie la m i A rm ii Ra­
dz ieck ie j.

W szkojach m iasta  Zabrza o r­
gan izu je  się ko n ku rsy  śpiewu 
p ieśni radzieck ich . W y k o n y w a ­
ne będą gaze tk i ścienne i b ły ­
skaw ice. W szkołach d ru żyn y  
ha rcersk ie  rozpow szechnią  osią­
gnięcia K ra ju  Rad ilu s tru ją c e  
poko jow ą  p o lity kę , życie gospo­
darcze i k u ltu ra ln e  k ra ju  zw y- 

ięskiego socja lizm u.

W  Częstochow ie będzie prze­
p row adzonych 16 pogadanek i 
onczytów , 11 w ieczo rn ic  oraz 2 
spotkan ia  z uczes tn ikam i w y ­
cieczek ch łopów  po lsk ich  do 
ZSRR -  w  celu zapoznania 
ch łopow  pow. częstochowskiego 
z p rzod u ją cym i m etodam i pracy 
w kołchozach i sowchozach w 
ZSRR. P rzew idz iane  są rów n ież 
zb io row e  pó jścia  do k ina  w 
okresie F es tiw a lu  F ilm ó w  Ra­
dzieck ich. dyskus je  nad k s ią ż ­
ka m i: „J a k  h a rto w a ła  się
s ta l“  — O strow sk iego . „ O w ia z -
Cu-ł nso !\opn!nić|“  — ręis/.pwa. 
„Z o ra n y  ugó r“  —  Szołochowa. 
„C z a jk a " i td .

D yskusje  te o rg a n izu je  się na 
ko p a ln i „S ta lin “ , „G o t lw a ld “ ,

„Z ab rze  - W schód“ , w  spó łdz ie l­
niach p ro d u kcy jn ych  w  D obro­
dzien iu  pow. L u b lin ie c  i w  g m i­
nie 'W łoczewo i innych .

W drużynach  harce rsk ich  
orzeprow adzone będą pogadan­
k i o życiu  p io n ie ró w  w  Z w ią z ­
ku R adzieckim . D ru żyn y  będą 
sobie o b ie ra ły  im iona  bohate­
rów  kom som olców  ja k :  Olega 
Koszewoja. Zoi Kosmodęmtań- 
- k i - i  i innych. W  rocznice po­
w stan ia  Kom som ołu  zorgan izo­
wane zostaną akadem ie.

W B a li P a rko w e j w  S ta lino - 
grodzie odbędzie się uroczysta 
akadem ia, z re fe ra tem  na te ­
m at pow stan ia  Kom som ołu  t 
jego w a lk . W ystąp ią  tu  n a j­
lepsze zespoły a rtys tyczn e  w o j.
sta li nog rod /k iego .

W C ieszyn ie  przeprow adzonych  
będzie 1 fi odczytów  na w iększych 
zakładach p racy i 7 w  szko­
łach. Z ap lanow ano  rów nież 
spotkan ie  z p isarzem  G ustaw em  
M orc in k ie m . k tó ry  opow ie  o 
swoich w rażen iach z pobytu  w 
Z w ią zku  R adzieckim .

JO ZE E M A G D Z IA K  
i K A R O L  T R U C H A N  

Stalinogród

Wesołe wJecmnice 
i wiele ciekawych imprez 

w Lodzi
In te resu jąco  zapow iada się 

obchód M iesiąca Pogłęb ien ia  
P rzy ja źn i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  
b r w  Lodzi. W ie le  dom ów  p rzy ­
b ra ło  ju ż  odśw ię tne  szaty. B a l­
kony udekorow ano  b ta ło -czerw o- 
n.ymi î  cze rw onym i sz tu rm o w ­
y m i .  Na ścianach w id n ie ją  zna- 
k i T P P -R  i hasła głoszące p rzy ­
jaźń  j b ra te rs tw o  z narodam i 
W e lk ie g o  K ra ju  Rad.

Obchód M iesiąca zapoczą t­
k u je  w  d n iu  7 p a ź d z ie rn i­
ka w ie lk i capstrzyk po u licach 
m iasta , w  k tó ry m  w eźm ie  udzia ł 
m łodz ież  robo tn icza , szko lna i 
w o jsko .

W fa b ryka ch  Zarząd Łódzk i 
/ M P  i Zarząd Ł ó d zk i TP P -R  

j p rz y g o to w y w u ją  wesołe, oko licz- 
j nościowe w ieczorn ice. Na pro- 
I Sram ich złożą się p re lekc je  oraz 
• w ys tępy  zespołów a rtys tycznych . 

t W Z P B  im . Feliksa D z ie rżyń ­
skiego m łodzież p rzyg o to w u je  
akadem ię z bogata częścią a r ty -  

j styczną. Radiow ęzeł zak ładow y 
¡zapoznaje załogę z program em  
im prez, prow adząc jednocześnie 
ag itac ję  za w stępow an iem  do 

¡TP P -R .

j w  z p O „W ó lcza n ka “  ko m ite t
j o rg a n iza cy jn y  M iesiąca przygo­
to w u je  odczyt o ZSRR. k tó ry  od ­
będzie się w  d n iu  17 bm. Po je ­
go zakończen iu  zebran i obe jrzą 
f i lm  pt. „S zeroka  d roga“ .

! A k ty w n y  udz ia ł w  pracach 
zw iązanych  z obchodem  M ie ­
siąca b ierze m łodzież, k tó ­
ra d e k o ru je  ś w ie tlicę  i bale 
p ro d u kcy jn e , p rzyg o to w u je  ha- 
-ła  i tran sp a ren ty . Jednocześnie 
o rgan izac je  oddzia łow e Z M P  
prow adzą szeroką kam pan ie  po­
p u la ryzu ją cą  dz ia ła lność TP P -R .

W ram ach M iesiąca we
w szys tk ich  Dornach M łodego 
R obo tn ika  w  Lodzi odbędą się 
w ieczo rn ice  z program em  p rzy­
g o to w yw a n ym  przez m łodzież
iuż od k i lk u  tygodn i.

M. in . Zarząd Łódzk i TP P -R  
i O R 7 Z  o rg a n izu ją  spo tkan ia  
p rz o d o w n ikó w  pracy łódzkich
fa b ry k  baw e łn ia nych . k tó rzy  
stosują m etody p racy radziec­
k ich  stachanow ców .

Na sp ec ja lne j naradzie  spo tka­
ją  się rów n ież  wszyscy m eta low ­
cy. s tosu jący szybkościow e sk ra ­
w an ie  m e ta li.

M . C E Z A K  
Lodź

, „n  w — (j i r eusuwi c i e i  rrancusK ie -
“  ;  “  4®° roczn ,cy  śm ie rc i go K o m ite tu  O brońców  P oko ju
w ie lk ie g o  francusk iego  p isarza uczony fra n cu sk i 
i h u m a n is ty  F ranc iszka  Rabę- W eber, 
la is, k tó re m u  w  ro ku  b ieżącym  Po iaga .ien iu  w ieczoru  przez 

na apel Ś w ia to w e j R ady Po- przew odniczącego Polskiego Ko- 
i Z T s w !  hoW Cała P0^ -  1 m ite tu  O brońców  P oko ju  Jaro- 
P Na i r n r ó ! f ' - i  . . .  . : -'tawa Iw aszk iew icza , obszerny

p rz y b y ,f cz,,on- ! re fe ra t o życ iu  i tw órczości au- 
K C  p y P R ą ’ i r Ze.dsta ' V*c lr Ic 1 t° ra  „G a rg a n tu i i P an tag rue ła “  

T l  «*Me?sta- in a  tle  epoki O drodzenia  w y g ło s ił 
w iciele św iata naukowego i a r- j p ro fesor UW  M ieczysław B rab -
tystycznego stolicy.

Za stołem  p re zyd ia ln ym , nad 
k tó ry m  na tle  b a rw  narodowych 

, Francj!  umieszczono portre t 
i F ranc iszka  Rabelais, zasied li 
j cz ło n ko w ie  K o m ite tu  Honoroyye- 
j go O bchodu oraz specjalnie na 
j ^ uroczystość piv.ybv’ lj gościć 
!•zagi-anipztni .: ..członek- .Ś w ia to w e j 
! ™ady Pnko ju . w ice p rzew od n i­
czący Hinduskiego K o m ite tu

A n a liz u ją c  tw órczość i posta­
w ę życ iow ą F ranciszka  Rabe­
lais, p re legent p o d k re ś lił postę-

ra tu  p ro f. B ra h m e r n a w ią za ł do 
n iedaw nych  obchodów  R oku 
K o p e rn iko w sk ie g o  r  R oku O d­
rodzenia w  Polsce, podkreś la jąc , 

p ro f. H enri i i ż . obchód ku  czci R abela is łą -  
l cz.v się 7 ho łdem  ja k i naród 
P o lsk i składa s w rrn  w ie lk im  
synom  okresu O drodzenia  —* 
K o p e rn ik o w i. R e jow i, Biernatom 
w i z L u b lin a . O s tro rogow i.

N astępnie  głos zabra ł p ro f, 
H e n ri W eber — p ro fesor l ite *  

ra tu ry  w  Sorbonie  — k tó rv  vvy- 
ra z ił radość ze swego uczsstni« 
c tw a  w  w ieczorze zo rgan izow a­
nym  w  W arszaw ie  ku czc i ge­
n ia lnego  francusk iego  p isarza. 
N a w ią zu ją c  do ludow ego o p ty ­
m izm u Rabelais. jego w ia ry  wpowe, hum an is tyczne  cechy s a - ! .

lor wróvstko c f ź a g r S e  '"dro- I

kości ^ P f - ^ e c z n e g o  - lu d * .  ¡.tchnienie d z ie ła /R a b e la is “ . Oba 

'  N a ' ^^ończen ie  swego refe- i

Dlaczego gromada Grabniak realizuje plany skupu, 
q gromada Kaleń ich nie realizuje

Ponad 12 tjjs. ziniązkoiujich placómek kulturalnych  
prow adzi ożyw ioną działalność w  zakładach pracu

Doniosła rn lp  \ x i  ńnrInDC7onill ! fu Uf.  • • . „ . ,  .  ,

^  o s tjtn ich  k i lk u  dn iach  fi 
naiszych P ow iatów  p rze k r >czy- 
I 9u pruć. tegorocznego p lanu 
Pbowią/|<fWvch dostaw  zboża 
ma PańfW a. Są to p o w ia ty : 
K-Vhnik, B ęd /jfi i Pszczyna u  
,v°i. sta iinoj.rodzU im , W ołom in  
w w oj. W arszawskim. K ońskie  
w woj. k ie leck im  oraz p0vy 
•'Bole. N iektóre z tych  p o w ia ­
tów znaćżnie weżeśniej niż w 
r nku uh- w yko n a ły  90 pro t  
rocznpgi, p lanu skupu. Np. pow 
W ołom in — o 5 tygodn i wcze­

śn ie j. a pow . Pszczyna —  o m ie ­
siąc wcześnie j.

C i ch łop i z w ym ie n io nych  po- 
w ia tó w , k tó rzy  ju ż  w  całości 
o d s taw ili wyznaczone im  ilości 
zboża dla Państw a, zw o ln ie n i 
zostali z obow iązku  m ia re k  i 
odsypów. Ogółem w kra ju  do 
5 bm. plan obowiązkowych do- 

i staw zboża w co n ajm nie j 9(1 
| proc. wykonało 15 powiatów, z 
j czego najw ięcej w woj. stalino- 

grodzkim — 4 oraz w woj. war- 
I szawskim — 3.

D oniosłą  rolę w  podnoszeniu 
na wyższy poziom uśw iadom ie ­
nia po litycznego i rozw o ju  ży­
cia k u ltu ra ln e g o  ludzi pracy 
spe tn ia ją  zw iązkow e  p laców ki 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow e : ś w ie t li­
ce robotn icze, Dom y K u ltu ry , 
k lu b y  fab ryczne  i tzw . „cze rw o ­
ne k ą c ik i“ . Od roku 1947, kiedy 
istniało w kraju  ok 3 tys; zw iąz­
kowych placówek tego rodzaju, 
liezba ich wzrosła w chw ili 
obecnej dó 12 tys. Znajduje  się 
wśród nich 1« wojewńozkieh i 
40 zakładowych związkowych  
Domów K u llu ry , ok. 200 klubów

fabrycznych I ponad 8 tys. świe­
tlic przyzakładowych.

R ozw ija  się rów n ież  sieć b i­
b lio te k  p rzyzak ładow ych . Obec­
nie ludz ie  pracy ko rzys ta ją  z 
fi t.vs p rzyzak ładow ych  b ib lio te k  
ora? z 8 i pót tysiąca p rzyza k ła ­
dow ych p u n k tó w  b ib lio tecznych  
b ig a to  zaopatrzonych w  lite ra ­
tu rę  fachow ą i be le trys tyczną  
Korzystanie z radzieckiej prasy 
fachowej i w ydaw nictw  techni­
cznych u ła tw ia ją  kursy języka  
rosy jskiego, których w św ietli­
cach robotniczych czynnych jesl 
ponad 3.700.

W  związkowych placówkach 
kulturalno  - oświatowych szcze­
gólnie żyw ą działalność rozw i­
ja ją  amatorskie zespoły a rty ­
styczne, teatralne, taneczne, 
orkiestrowe i chóralne. M. tn. 
w I i I I  k w a r ta le  bież. roku  13 
now ych zespołów u tw o rz y li p ra ­
cow n icy  łączności, zaś w Stoczni 
G da ńsk ie j, Zakładach  M eta lo ­
w ych  w S ka rżysku  t Zakładach 
im . S ta lin a  w  Poznaniu pow sta­
ły zespoły pieśnt i tańca.

W  uh. roku z górą >0 tys. w y­
stępów zespołów związkowych  
oglądało ponad 15 i pół miliona
w id zó w .

Vfie& G ra b n ia k  ton ie  w  
złocie liści, s p ły w a ją c y c h  z 
w yso k ich  to po l i  i i ip .  C i ­
sza p a n u je 1 w  obejśc iach  
gospodarskich. Poza n im i  
na  p łask ich, szarych polach, 
pochylone postacie kop ią  
karto f le .  Od czasu do cza­
su rozlega sie t u r k o t  w ozu  
wiozącego z ie m n iak i  'w p ros t  
z po la  do p u n k tu  sku p u  w  
Sobolewie  C h łop i  z G ra -  
b n ia ka  n ie  ociągają  się z 
dostawami.  G rom ada  G ra b ­
n ia k  w yk o n a ła  roczny p lan  

1 dostaw  zboża w  , ponad 90 
procentach i sp raw n ie  w y ­
konu ie p lan  dostaw z ie m .  
n iaków .

Do tych  sukcesów g ro ­
m a d y  G ra b n ia k  w  n ie m a ­
ł y m  stopn iu  p rzyczyn i ło  
sw  koło  Z M P . Człnnjcffwig  
p a r t i i  i ko ła  Z M P  w  
G rn b n ia k u  s ta rann ie  p rz y ­
g o tow a l i  sw o ją  w ieś  do r e ­
a l izac j i  dostaw  zboża .

Już w  czasie ż n iw  czu­
w a l i  ze tempowcy. abp p o ­
m oc snsied-ka ob ję ła  
w szys tk ich  ch łopów  nie  
posiadaia  cuch sprzeżoju.  
Bezpośrednio po żn iwach  
a k t y w  g m in n y  w raz  z t r ó j ­
ka ZPfemrtnwską rozp lano­
w a ł  n m łn ty  tak. aby m a ­
szyny om le tow e  an i c h w i l i  
m e s ta ły  bezczynnie i aby  
wszyscy ch łop i  m o g l i  szyb­
ko i sp ra w n ie  ukończyć o-  
tn ło ty  Wszyscy ze te m p o w .  
cy b ra l i  udz ia ł w  omłotach.
A w d o w ie  S te fan i i  K nsak  
młodzież. bezin teresownie  
pomog ła  w  omłotach.

Jednocześnie z p rze p ro ­
wadzen iem  o m ło tów ,  roz ­
poczęła m łodz ież  szeroką  
ag itac je  za s z yb k im  w y ­
w iązywan iem. sie z o h o .  
w ia z k ó w  wobec państwa.
IF ty m  czasie sporo z g ra b -  
n inck ich  ch łopów  m ia ło  
w ą tp l iw o ś c i  w  sp raw ie  do ­
staw. N ie  rozum ia ło  w ie lu  
dlaczego ch łop i  p o w in n i  w  
te rm in ie  i w  ilości przez 
pańs tw o  wyznaczonej d o ­
w ieść zboże do p u n k tó w  
skupu. Za r z ą d . koła  Z M P  
zo rgan izow a ł w te d y  dw a  
zebrania  ko ła , poświęcone  
p rze d ysku to w a n iu  s p ra w y  
o b o w iązkow ych  dostaw. Z 
zebrań tych. w ysz ła  m ło ­
dzież uzb ro jona  w  a rg u ­

m e n ty  do szertJkiej p racy  
w y jaśn ia jące j .

Na w szys tk ich  g rom adz­
k ich  zebran iach  ze tem pow .  
cy m ó w i l i  ch łopom  o zna­
czeniu  o bow iązkow ych  do ­
staw. Nie  na  zebran iach  
je d n a k  kończy ła  się ich  
p raca . Z etem pow cy  n a k ła ­
n ia l i  do szybkiego dosta­
w ia n ia  zboża swoich rod z i ­
ców. A  po p racy  w ieczo ra ­
m i,  k ie d y  w  izbach zapa­
la ły  się e lek tryczne  ś w ia t ­
ła, w  pogaw ędkach z sąsia­
d a m i t łu m aczy l i ,  że obo­
w ią zko w e  dos taw y  zboża, 
m leka, mięsa i  z ie m n ia ­
k ó w  są ch łopsk im  w k ła d e m  
w  budow ę naszej lu d o w e j  
ojczyzny. Szczególnie g o r ­
l iw ie  a g i to w a l i  za obow iąz ­
k o w y m i  dos taw am i kol.  
K o w a lc z y k , Eugeniusz M a .  
raszek i  Tadeusz Stań.

M a ło ro ln i  i  ś red n io ro ln i  
ch ło p i  n ie  oc iąga l i  się z 
dostawam i.  Nie  z w le k a l i  ' 
także rodzice zeternpnw-  
c.ów, ja k  na p rz y k ła d  m a t ­
ka ko l Le o nk i  K u s a k ó w -  
ny, k tó ra  p ie rw sza  od ­
w ioz ła  zboże państw u. Nie  
spieszyło się t y lk o  bogat­
szym. A le  i  na to znaleź l i  
ze te m p o w c"  rade. Zaczęły  
sie we  w s i  ukazyw ać  ga­
ze tk i  ze tempowsk ie  p ię tn u .  
ja.ee tych. k tó rzy  n ie  speł­
n ia ją  • swoich o b y w a te l ­
sk ich  o bow iązków  i p o k a ­
zu jące ca łe i w s i  ch łopów  
przodu jących  w  dos taw ach . 
Gazetk i p o m o g ły  N a j h a r ­
dz ie j  oporn i,  bo jąc  sie opi­
n i i  ca łe j  wsi. ła d o w a l i  na  
w o zy  c iężk ie  w o r k i  ze zbo­
żem i. k ie ro w a l i  kon ie  do 
Sobolewa.

..Teraz ze skupem k a r to f l i  
n ie  m a m y  już  k łopo tu  —  
m ó w ią  ze tempowcy z G rab -  
n iaka  — ch łop i  sami bez 
p rzyp o m in a n ia  odwożą do  
p u n k tu  skupu  w p ros t  z po­
ła z iem niak i*4. A le  ze tem ­
pow cy  rozum ie ją ,  że nie po­
w in n o  to osłabić  ich  p r a ­
cy  a g i ta c y jn e j  i d la tego  
najb liższe o tw a r te  zebra­
n ie  ze tempowsk ie  pośw ie ­
cone jest p rz e d y s k u to w a ­
niu. re fe ra tu  tow. C hrusz-  
r -o w a  na o s ta tn im  p lenum  
F O K P*ZR. M łodzież chce 
pokazać ch łopom  w  G ra b -  
n iaku ,  na  p rzyk ład z ie  ra -

dz ieck iego ro ln ic tw a ,  j a k  
należy powiększać p lony  z 
hektara  i rozw i ja ć  h o d ow ­
lę, aby  móc w  pe łn i  zaspo,  
ko ić  rosnące po trzeby sze­
ro k ic h  mas lu d u  p racu jące ­
go.

•  •  •

G rabniak od Ka len ia  od ­
dziela waska wstążka, szyn  
ko le jow ych .  T ak  samo w  
K a le n iu  ja k  w  G ra b n ia k u  
złocą sie topole w zd łu ż  ' 
w ie js k ie j  d rog i  T a k  samo  
cicho w  pogodny dzień w  
chałupach. Na zew ną trz  
n ie  w id a ć  żadnych różnic ,  
a jednak  różnice te są. K a -  
leńscy ch łop i  dos ta rczy l i  pań  
s tw u  zaledwie  fifi proc.  za­
planowanego w dostawach  
zboża. Z  in n y m i  do s taw a ,  
m i  także sie nie  spieszą.

R u ch l iw e  w  in n y c h  d z ie - f  
dżinach ko łó  Z M P  nie  i n ­
teresu je  się dos taw am i N ie  

■ in te resy  ie sie n im i  t a k ie  
przew odn iczący  tego ko lą ,  
uczestn ik  F es t iw a lu  w  B u ­
kareszcie. ko l  Rudzki,  k tó ­
r y  nie  zdo ła ł nak łon ić  na ­
w e t  własnego ojca do spe ł­
n ien ia  tego podstautoweoo  
obow iązku  wobec pań - 
s tw a

„Jeże l i  o jc iec tak iego  
a k ty w is ty  ja k  Rudzk i nie  
dostaw ie  zboża — m ów ią  
ku łacy  i ich so jusznicy w  
K a le n iu  — to w idoczn ie  
można nie dostawiać. Już  
tam  s ta ry  R udzk i  w ie  co 
r o b i".— J k rz y w a  w y k o n a ­
n ia  p l a m  dostaw  przez  
K a leń  spada

Trzeba, aby  Zarzad  P o .  
w ia tn w y  Z M P  w  G a rw o l i ­
n ie  p rzy n n m n ia ł  ko l Rudz-  
ki.em.u, że na i lepszym  a r ­
gumentem a g i ta c y jn y m  test 
Własny p rz y k ła d  i zażądał  
od ko l Ptid->kienn t i r ó r c - e j  
l  sku teczne j sa m o k ry ty k i .

Trzeba, a by  ko ło  Z M P  w  
K a le n iu  wz ię ło  p rz y k ła d  Z 
koła  Z M P  w  G ra b n ia k u  i  
prze łam a ło  k u ła c k i  upór  
V’  b o jk o to w a n iu  dostaw  
dla  państwa.

Trzeba, a by  po obu s t ro ­
nach to ru ,  m iedzy G ra b n ia -  
k ie m  i  Ko len iem , za- '
tu r k o ta ły  w o zy  w iozące  ’
chteb. mięso, m leko  i  k a r -  1
to f le  d la  m ias t  ■ I

H . D U D O W A  1

W  L ID Z E  P R ZY JA C IÓ Ł  Ż O Ł N IE R Z A  Z D O B Y W A M Y  W IE D Z Ę  W O JS K O W O -T E C IIN IC Z N ą '

W dntu 5 bm. rozpoczął stę 1 ydzień Ligi Przyjaciół Żołnierza, powstałej w  bie­
żącym roku z trzech organizacji: Ligi Lotniczej, Ligi M orskiej I Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza. LPZ. która liczy Już ponad milion członków, prowadzi szkolenie młodzieży 
we Wszystkich specjalnościach: lądowe), m orskiej I lotniczej. Jeśli chcecie pływać po 
naszych licznych jeziorach, latać na naszych wspaniałych szybowcach t samolotach, 
poznawać wtedżę wojskowo-technlczną, jeśli chcecie dobrze strzelać, opanować pro-

je śh ró h ce cm b yćró y  r" e rh a n if' 7nv-h . poznawać budow ę i obsługę urządzeń rad iow ych , 
jest « « * . « ^ b y ć w  pełń sp raw o , do pracy I ob rony _  w s tępu jc ie  w szeregi L P Ż !

p ilo te rn  szybow cow ym  -  z g ło ś 's ie "d o  n ^ b i iż ś !Pgo °zarządu C° W6' Chcesz 20s,ać

n io w y c ró L P Ż * prow adzone ~  ^  ^  ^  *e sU rskb  W " '¡e lu  ośrodkach sckole-U u w y tr i o r z  p row adzone są masowe ku rsy  żeg la rsk ie  Na zdror-in jn i« im  1 .
żeglarze w czasie ćwiczeń na jednym z jezior mazurskich. ' “

| Sekcja Łączności Centralnego Klubu L P Ż  w .
ny sprzęt. Również w Innych m ianach róyn , ,  6 wyposażona iesl w licz-
rych młodzież zdobywa kw alifikac je  w zak? m  0,ld' hne ° * n>ikl szkoleniowe, w ktń- 
(Zdjęcie 3).  ̂ zakresie ląszności radiowej 1 przewodowej.

Sit.
Zdjęcia — B Koszewski 

Z E T .



? problemów pracy wśród młodej kadry technicznej

H y  technik i inżynier—aktywistą zetempowskim
P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  

w yko n a n ia  zadań, sto jących 
przed o rgan izacją  zetem pow - 
ską w  kopa ln i, hucie, fabryce  
czy na budow ie, je s t ogarn ię ­
c ie  ca łe j m łodzieży zasięgiem 
.pracy po lityczno -w ychow aw ­
czej. Czołowe bow iem  zada­
n ie  każdej o rgan izac ji zetem- 
ipowskiej — w a lka  o so c ja li­
styczne w ychow an ie  m łodego 
pokolenia —  w ym aga d o ta r­
c ia  do ca łe j m łodzieży, co­
dziennej p racy w ychow aw cze j 
nad każdym  m łodym  ro b o tn i- , 
k iem .

A b y  w ykonać to  zadanie, a- 
foy móc stale docierać do mas 
m łodzieży, p row adzić w śród 
niej^ szeroką pracę po lityczną , 
trzeba rozporządzać g łęboko 
ideową, stojącą na w yso k im  
poziom ie ogó lnym  i  p o lity c z - . 
nym  kadrą ak tyw u .

Na każdym  k ro ku , w  każde j 
n iem a l fabryce, zwłaszcza tam , 
gdzie organ izacja  p racu je  s ła­
b ie j. usłyszeć można ska rg i na 
niedostateczną ilość a k tyw u . 
Ten rzekom y b ra k  dostatecz­
n ie  lic zn e j ka d ry  dobrego a k ­
ty w u  jest jedną z podstawo­
w ych przyczyn ta k tu , że duża 
część zarządów Z M P  bezsku­
tecznie boryka  się z trudno ­
ściam i, że źle jest prow adzona 
praca tych  o rgan izac ji zetem - 
pcwskich.

Aktywiści są
A tymczasem w  w iększości 

fa b ryk , w  każdym  n iem a l za­
k ładzie  p racy is tn ie je  liczna 
kad ra  ludzi, odpow iada jących 
lu b  m ających w sze lk ie  dane, . 
by  odpow iadać postulatom  sta­
w ia n ym  przed dobrym  a k ty ­
w is tą  zetem powskim . Ludzie  ci, 
to  kadra m łodych  in żyn ie ró w  
i  techn ików . Posiadają on i 
wyższe k w a lif ik a c je  zawodo­
we. sto ją  na ogól na w yższym  
poziom ie k u ltu ra ln y m  i p o li­
tycznym  od przeciętnego ro ­
bo tn ika. A  przecież te cechy 
przede w szystk im  ch a ra k te ry ­
zować muszą dobrego a k ty w i­
stę zetempcwskiego. Ponadto 
m łodzi p racow n icy  in ż y n ie ry j­
no-techn iczn i m a ją  bezpośre­
d n i sta ły k o n ta k t z ro b o tn ika ­
m i w  dziale, k tó ry m  k ie ru ją , 
zna ją  pracę ' załogi, na ogół 
cieszą się zaufan iem  i auto­
ry te te m  w śród  m łodzieży. 
D z ięk i tym  w a run ko m  m łodz i 
inżyn ie row ie  i technicy mogą

i  p o w in n i stać się a k ty w n y m i 
w ych o w a w ca m i m łodzieży ro - 

- bo tn icze j, pomagać czynn ie  we 
w zroście  zaw odow ym  i p o lity ­
cznym  m łodych  robo tn ików .

M ło dy  in żyn ie r z F a b ry k i 
Sam ochodów Osobowych na 
Ż eran iu , A leksy  K u p te ! — 
a k ty w is ta  zetem powski. cieszy 
s ię  w  fabryce  c-pinią człow ie ­
ka. k tó ry  „da  sobie radę z 
n a jtru d n ie js z y m i p rob lem am i“ . 
N ie jedno  ju ż  skom p likow ane  

.urządzen ie , n ie jedną p re cyzy j­
ną  maszynę zm ontow ała  i u- 
ru c h o m iła  w  FSO grupa  robo­
tn ik ó w  pod k ie row n ic tw em  
inż. K u d e la . K u p te l jest nie 
ty lk o  inżyn ie rem , k ie ro w n i­
k ie m  techn icznym . a d m in i­
s tra cy jn ym  pow ierzonych so­
bie ludz i. S ta ra  się być i jest 
przede w szys tk im  ich  k ie ro w ­
n ik ie m  p o litycznym , w ycho­
w aw cą. P o tra f i osobistym  
p rzyk ładem , w y jaśn ien iem  po­
litycznego  celu i sensu w yko - 
n yw a n e j p racy zm obilizow ać 
załogę do w yko n a n ia  n a jtru d ­
n ie jszych  naw et zadań. Jest 
na jlepszym  kolegą i p rzy jac ie ­
lem  każdego m łodego ro b o tn i­
ka, zna doskonale ich zawodo­
w e i osobiste tro sk i i k łopo ty , 
pomaga w  ich  przezwycięża­
n iu .

Nasz Inżynier
Toteż do K up te la  zw raca ją  

sie m łodzi rob o tn icy  z wszel­
k im i sw o im i spraw am i, py ta ­
n ia m i, bo-w iedzą , że „nasz in ­
ż y n ie r“  pomoże, w y ja śn i, n ie  
zostaw i bez odpow iedzi żadnej 
w ą tp liw o śc i.

K ażdy ro b o tn ik  na oddzia­
le  ;nż. K u p te la  zo rien tow any 
jes t w  ca łokszta łc ie  w y k o n y ­
w a n e j pracy, rozum ie je j zna­
czenie, cel, może pracow ać na 
•każdym stanow isku. Są to  
c z y n n ik i decydujące o pow o­
dzen iu  w  w yko n yw a n iu  sz tu r­
m ow ych zadań, sto jących czę­
sto przed grupą K upte la .

Inż. K up te ] w ychodzi n ie­
m a l codziennie z fa b ry k i d łu ­
go po zakończeniu zm iany. 
P rz y w y k ł do ścisłego w iązan ia  
s w o je j pracy zaw odow ej z ak­
ty w n ą  zetem powską robotą po­
lity c z n ą  i w yd a je  mu się dziś, 
że inaczej być n ie  może. A le  
też o n ie jednym  m łodym  ro ­
b o tn iku , św iadom ym  przo­
d o w n iku  pracy, a k tyw iśc ie  
m ów ią  w  FSO: „on  w yszed ł 
ze szko ły K u p te la “ .

les. A  kosztami sądowymi {  
obciążył... wysiedlonych. J 

Oto jeden z obrazków i  
burżuazyjnej „spra w iedli f  
wości*. H ak

Podobnych p rzyk ła d ó w  mo­
żna by p rzytoczyć znacznie 
w ięce j. Sporo bow iem  m ło ­
dych in żyn ie ró w  i te ch n ików  
rozum ie, żs ich m ie jsce jest 
w  szeregach a k ty w u ; zetem- 
powskiego. że ich zadanie po­
lega nie ty lk o  na dobrym  w y ­
konyw an iu  obow iązków  zawo­
dow ych, ale także na tw ó r ­
czym  w yko rzys tyw a n iu  sw o­
ich zawodowych i p o litycz ­
nych k w a lif ik a c ji,  czynnym  
udzia le  w  w ych o w yw a n iu  no­
wego cz łow ieka, pom aganiu w  
jego wzroście.

A le  jednocześnie można 
przytoczyć w ie le  p rzyk ład ó w  
na wręcz -odw ro tny stan rze­
czy. W ie lu  m łodych  te ch n i­
ków  i in żyn ie rów , wychodząc 
z założenia, że w  pracy n a j­
zupe łn ie j wystarczą im  posia­
dane w iadom ości zawodowe, 
zan iedbuje spraw y organ iza­
c ji, n ie w id z i potrzeby łącze­
n ia  sw o je j pracy zaw odow ej z 
dzia ła lnością po lityczną  i w  
rezu ltac ie  tego rsiąga ró w ­
no -/ znacznie gorsze w y n ik i w  
p rodu kc ji.

Sprawa technika 
Czerwińskiego

Taka na p rzyk ła d  spraw a tech 
n ik a  Jana C zerw ińskiego z ko ­
p a ln i „B o les ław  B ie ru t“ : Czer­
w iń s k i przyszedł do kopa ln i X 
m arca br. Przeniesienie o rga­
n izacy jne  w ys taw ione  27.11, 
z łoży! w  zarządzie zakład,o- 
w ym  dok ładn ie  po u p ływ ie  pół 
re k u  —  27.V II .  Przez te pó ł 
ro ku  C zerw ińsk i nie is tn ia ł 
ja k o  zetempowiec. Jego po­
stępowanie, to  nie ty lk o  n ie­
dba lstw o. To jaw ne  „w y m i­
g iw an ie  się“  od „c ięża rów “ , 
tru d ó w  pracy o rgan izacy jne j, 
niechęć do zw iązania się z ko­
pa ln ianą  o rgan izacją  zetem ­
pow ską, n ie  w idzen ie  żadnej 
potrzeby p racy w  ZM P. Ta 
niechęć do ja k ie g o ko lw ie k  u - 
dz ia łu  w  życiu  po litycznym , w  
p racy o rgan izac ji w y w a r ła  już  
p ię tno  na postaw ie, na ch a rak­
terze Czerw ińskiego, na jego 
Pracy „czysto“  zawodowej.

G dy oddzia ł, k tó ry m  k ie ru ­
je, w yko n a  dzienny plan, czę­
sto usłyszeć można od te ch n i- 
k w  „Te raz n ie  obchodzi m nie  
juz, ile  w ozów  dacie —  p lan  
m am ...“ 1

C zerw ińsk i sta! się ty lk o  ad­
m in is tra to re m , technicznym

k ie ro w n ik ie m  odc inka . N ie  
zna i nię s tara  się poznać łu ­
dzi, k tó ry m i k ie ru je , ich  cha­
ra k te ró w . upodobań, zam iło ­
w ań, trosk. Zdarza się w ię c  
często, że czysto a d m in is tra ­
cy jn e  polecenia, p /su n ięc i a 
C zerw ińsk iego  m ija ją  się z ce­
lem . są źle rozum iane, powo­
d u ją  zamieszanie na oddziale, 
w  rezu ltac ie  w y w o łu ją  niechęć 
gó rn ików .

N ie  do ta rty  dotychczas do 
C zerw ińsk iego  hasła ruch u  
p ion ie rsk iego , jego po lityczn y  
sens. S tara  sie on dziś zawsze
znaleźć na jła tw ie jszą , sp ra ­
w ia ją cą  n a jm n ie j k ło p o tu  ro ­
botę. I w  rezu ltac ie  —  nie 
posiada a u to ry te tu , n ie cieszy 
sie zau fan iem  m łodzieży, n ie  
jest. i zaw odow o dob rym  p ra ­
cow n ik iem .

•Test rzeczą oczyw istą, że o r­
gan izac ji potrzeba ja k  n a j­
w ięce j m łodych  te ch n ików  i 
in ż y n ie rć w -c k ty w is tó w , ta k ic h  
ja k  K u p te l. Zawada, a ja k  n a j­
m n ie j podobnych do C ze rw iń ­
sk  ego.

Postawa m łodego techn ika , 
jego po lityczna  świadomość, 
aktyw ność w  p racy zetem - 
p o w sk ie j zatoką w  p ie rw szym  
rzędzie od te g \  w  ja k im  sto­
p n iu  zakładow a organ izac ja  
Z M P  docenia to  zagadnienie, 
ja k  otacza opieką, ja k  w ych o ­
w u je  ona m łodą kad rę  tech­
n iczną do reałizac.ti s to jących 
przed o rgan izac ją  zadań.

N ie  z rozu m ia ł konieczności 
g łębok ie j, system atyczne j p ra ­
cy po lityczn e j w śród  m łodych  
p ra co w n ikó w  in ż y n ie ry jn o -te ­
chn icznych. zarząd zakiaćtowy 
Z M P  w  kopa ln i „B ie ru t “ . T ym  
tłu m a czy  się postaw a techn ika  
C ze rw ińsk iego  i n ie k tó rych  in ­
nych  jego kolegów.

A le  i tam , gdzie zarządy 
zetem pow skie rozu m ie ją  ko­
nieczność pracy p o lityczne j 
w śród  m ło de j k a d ry  techn icz­
nej. często t ra k tu ją  one tę 
sprawę pow ierzchow n ie , fo r-  
m atis tyczn ie . D la  w ie lu  bo­
w ie m  ZZ  i innych  in s ta n c ji 
orga n izaeyj nych a k ty  w i zowa - 
n ie ka d ry  techniczne j oznacza 
przede w szys tk im  w y ko rzys ty ­
w an ie  je.i do  op racow yw an ia  
gazetek. ..b łyskaw ic “  i  innych  
fo rm  propagandy pog lądow ej. 
T ak  rozum ie tę spraw ę tow . 
Tom czak, przew odniczący za­
rządu w ydzia łow ego Z M P  
ZB-3 w  N ow e j Hucie. A  tow .

Nosal, p rzew odn iczący Z Z  w  
Z ak ładach  Budowy Maszyn i 
A paratury  im . Szatkowskiego 
w  K rakow ie uważa, że zarząd 
zak ładow y bardzo dobrze w y ­
kona ł. sto jące przed n im  zada­
n ia  w  dz iedz in ie  p racy z k a d ­
rą techniczną, bo k i lk u  człon­
kó w  tego zarządu — to m łodz i 
techn icy. Ich  „a k ty w n o ś ć “  po­
lega g łó w n ie  na uczestnicze­
n iu  w  zebran iach  i  w y k o n y ­
w a n iu  n ie liczn ych  gazetek 
ściennych.

G a z e tk i, i „b ły s k a w ic e “  —  j 
rzecz pożyteczna i ważna, a le j 
a k ty w n y  u d z ia ł m łode j k a d ry  j 
techn iczne j w  życ iu  o rg a n i-  j 
za c ji n ie  może ograniczać się | 
do ich  . w y ko n yw a n ia , przede | 
w szy s tk im  dlatego, że każde­
go n ie m a l m łodego in żyn ie ra  
i tech n ika  stać na znacznie 
w ięce j, śtać na lepszy, p e łn ie j­
szy udz ia ł w  pracy zakładow e j
o rg a n iza c ji ze tem pow skie j.

* * *
Przed o rgan izac jam i zetem - 

p o w sk im i w  zakładach pracy 
s to ją  ważne zadania w  dzie­
dz in ie  a k tyw izo w a n ia  m łode j 
k a d ry  techn iczne j w  pracy 
ze tem pow skie  j. O rgan izacje  
zetem pow skie  muszą w  w ię k ­
szym niż dotychczas stopniu  
in te resow ać sie m ło dym i tech­
n ik a m i i in żyn ie ra m i, ich p ra ­
cą. ich nauką, ich codzienny­
m i troska m i i k łopo tam i. T rze ­
ba o rgan izow ać narady z m ło ­
dą ka d ra  techniczną, w n ik a ć  
w  je j trudnośc i, pomagać w  
ich  usuw an iu . Trzeba m łodym  
in /.yn ie rom  i te chn ikom  w y ­
jaśn iać  p o lity czn y  cel i  sens 
ich  pracy, szczególne obow iąz­
k i wobec o rgan izac ji. ja k ie  
spoczyw ają  na każdym  m ło ­
dym  inżyn ie rze  i te ch n iku  z 
ty tu łu  ich w yksz ta łcen ia  i sta­
now iska . Trzeba w a lczyć o 
a u to ry te t m łode j k a d ry  tech ­
n iczne j w śród  m łodzieży, po­
magać m ło dym  p racow n ikom  
inżyn  i e ry  .i no- tech n ie m y m  w  
ich  p racy zaw odow ej i w  d a l­
szej nauce.

A  gdy każdy m łody te ch n ik  
i in ż y n ie r p rob lem y te zrozu­
m ie. gdy o trzym a ko n kre tne  
zadania, sw o ją  cząstkę pracy 
w  w ie lk im  dziele w ychow an ia  
m łodego ro b o tn ika  —  o rg a n i­
zacja zetem powską uzyska 
kad rę  ideow ych, w ykszta łco ­
nych a k ty w is tó w , o fia rn ych  i 
u m ie ję tn ych  rea liza to ró w  w y ­
tycznych  p a rtii.

Z Y G M U N T  S Z E L IG A

ROZV/OJ HODOWLI W ZSRR

OD  12 D O LA R Ó W
W Z W Y Ż

M U S I M IE Ć  W IL L Ę , 
A B Y  U M R ZE Ć

Sąd wydał w yrok : rodzi­
na Taffet, zamieszkała pod 
numerem 37, avenue Foch. 
w mtejseowośei Chelles pod 
Paryżem, musi natychmiast 
opuścić lokal, który otrzy­
m ała po W yzwolenia. Ro­
dzina T affet skiada się z 7 
osób: dwa małżeństwa i 
troje dzieci w wieku 3, 4 i 
5 lat. Burm istrz, do którego 
wysiedleni zwrócili się o 
pomoc, dał zbawienną radę: 
dzieci oddać do sierocińca, 
a dorośli niech nocują nad 
rzeką.

Właścicielem nierucho­
mości, który domagał się 
wysiedlenia rodziny Taffet, 
jest bogaty notariusz. M a  
on swe biuro notarialne, a 
ponadto obszerne mieszka­
nie prywatne w Paryżu. 
Ale sąd francuski wysiedlił 
rodzinę Taffet, ponieważ,., 
pan notariusz pragnie um­
rzeć w  swej w illi w Chel-

t  ł\ •• to/ •
row

Oto depesza am erykan- t  
skiej agencji U n itcr Press ł  
z Waszyngtonu: |

„Ksiądz Richard W illiam , ś 
kanonik katedry w W a- f 
szyngtonie i przewodniczą- j  
cy komitetu doradczego /  
przy sądzie dla nieletnich, ł  
stwierdził istnienie tajnego t  
związku młodzieży poniżej ł  
17 lat. Do związku tego ł  
przyjm owani są jedynie ci $ 
chłopcy, którzy skradli co t  
najm niej 21 dolarów oraz t  
dziewczęta, które „zarobiły“ ł  
prostytucją przynajm niej ¿1 t  
dolarów. Ci nieletni gang- ł  
sterzy uzbrojeni są w patki t  
gumowe własnego wyrobu  ̂
i w specjalne proce, z po- t  
mocą których można rzu- # 
cać cegłami na odległość 80 f 
m etrów“. f

Tyle agencja United ł  
Press. Nie dodała ona ty i- t  
ko, żę amerykański system *  
rządzenia, sprzyja wycho- (  
Wiln fu młodego pokolenia * 
n ;  gangsterów 1 zbrodnia-  ̂
TZJ- Hak t

•" i* bud»« ZSHR  w r io - ło  o 11,3 m jlio -

P r z e g ią d  p rasy

W okresie od lipce  1945 r. do I p-n 1933 r. p.a„ . , .... 
rw x~ tnk ’ P ■OU,C owiec ' k6s 0 5*>9 w ’ 1’ona sztuk,  poffk-wii t rzody  ch lew ne j o 25,1 m-iiio-

. ,5 ?  tdjecin: stado knzach---k>ch owiec — areheromerynosów na pas tw isku  wysokogórsk im  ko l-  
( ' o . y  „K s y l - T u '  w re jonie  kageriskim . F o t o __C \F

0 trwałą normalizację stosunków między Państwem a Kościołem
f r a s a .warszaw ska zamieszcza liczne w m ó w i ć     .................................  1 J  W U Ik=TliaSf  "śarS7;aWSka zamiesz« a  liczne w ypow iedzi działaczy 

R dv M -n l  księży w  zw iązku  z oświadczeniem  - W irep rezes i 
w  ‘ P e k f rac1ą Episkopatu z dn. 28 w r /e fn ia  b r 

- W  W a m a w r  z dn. 3 bm. d ru k u je  w ypow iedź księdza 
S \\ lęcickiego z Gniezna pt. „O trw a łą  norm alizac ję  s t o s u n k i  
m iędzy Państwem  a K ościo łem “ . Ks. Ś w ięc ick i pisze m. W: ' 

Nas kapłanów od chwili w y­
zwolenia bardzo bolało, iż nie- 

hierarchiiktórzy dostojnicy ____
kościelnej w Polsce nie umieli 
się wczuć w nurt dzisiejszej! 
rzeczywistości, popierając po­
litykę sekretariatu K u rii W a­
tykańskiej, która nie ma nic \ 
wspólnego z autorytetem Sto-1 
iicy Apostolskiej w sprawach 
w iary i moralności.

Wreszcie smutny proces, i 
który rumieńcem wstydu ok­
ry ł każde oblicze Polaka i ka- | 
tollka, otworzy! oczy nawet 
najbardziej zaślepionym księ- ! 
żom i świeckim, że ta polity­
ka, której rzecznikiem byl 
biskup Kaczmarek prowadzi 
do zdrady państwa i do zbrod­
ni. Będąc osobiście na proce- ; 
sie warszawskim z polną 
świadomością rozumiem słusz­
ność uchwały Prezydium Rzą- |

d" Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zakazującej księdzu 
prymasowi Wyszyńskiemu w y­
konywania funkcji związa­
nych z dotychczasowymi jego 
stanowiskami kościelnymi. Je­
śli Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej taką decyzję 
powziął, to kierował się pol­
ską racją stanu.

Z radością w itam  oświad­
czenie Episkopatu, bo wierzę, 
że teraz rozpocznie się nowa 
era szczerej współpracy m ię­
dzy Państwem a Kościołem, a 
przede wszystkim skrupulat­
ne realizowanie Porozumienia 
między Rządem a Episkopa­
tem, zawartego w kwietniu  
1950 roku, które ma na celu 
utrwalenie jcdńości narodu w 
pracy wszystkich Polaków nad 
odbudową Ojczyzny Ludowej.

ks. biskup Franciszek Sonik 
wikariusz kapitulny diece­

z ji kieleckiej, ks. biskup T a ­
deusz Zakrzewski — ordyna­
riusz diecezji płockiej, ks. ks. 
biskupi Suszyński. Pękala. 
Mościcki, Cliorotnański oraz 
ks. inf. Bednarz — wikariusz  
kapitulny diecezji stalinngro- 
d/.kiej. ks. inf. Cymanowski — 
wikariusz kapitulny diecezji 
gdańskiej, ks. inf. Kobierzyc- i

wda się ostro rozpętanej /no - , 
wu akcji rewizjonistów nie­
mieckich, którzy powołują, 
się — nic bez podstaw — na - 
autorytet Stolicy Apostolskiej - 
nadużyw ają retigii dla swych 
odwetowych zam iarów i zara­
zem godzą w nasze interesy 
narodowe.
„Katolicyzm  polski nie po­

zostawił bez odpowiedzi —  | 
pisze w swym artykule wstęp-

Po konferencji Episkopatu
„Słowo Powszechne' (Nr. 234 

z dn. 3 4 bm) zamieszcza list 
do redakcji ks. prof. dr Stani 
sława Hueta. prodziekana W y­
działu Teologii Katolickiej U. W. 

W  liście tym czytamy m. in .: 
Ostatnia Deklaracja uchwa­

lona na konferencji Episkopa­
tu Polskiego w  dniu 28 wrze­
śnia br., w której wzięli u- 
dzial: ks. biskup M ichał K le­
pacz — ordynariusz d iecezji; 
łódzkiej, ks. biskup Franciszek 
Barda — ordynariusz diecezji ] 
przemyskiej, ks. arcybiskup 
W alenty Dymek — ordyna- i 
riusz archidiecezji poznań­

skiej, ks. biskup Czesław Fal­
kowski — ordynariusz die­
cezji łomżyńskiej, ks. biskup 
Zdzisław Guliński — ordyna­
riusz diecezji częstochowskiej, 
ks. biskup Franciszek Jop —  
wikariusz kapitulny archidie­
cezji krakowskiej, ks. biskup 
Kazimierz Kowalski — ordy­
nariusz diecezji chełmińskiej, 
ks. biskup Franciszek Kor- 
szyński — wikariusz kapitulny 
diecezji włocławskiej, ks. bis­
kup Jan Lorek — ordynariusz 
diecezji sandomierskiej, ks 
biskup Ignacy Swirski — or­
dynariusz diecezji podlaskiej,

ki w ikariusz kapitulny u nym „Słowo Powszechne“ — 
Opolu, ks. inf. Lagos/ — w ika- [prowokacyjnych w yzwań kan- 
rmsz kapitulny archidiecezji clerza z Bonn i jego neohitle- 
wroctawskicj. ks, inf. Szelążek rowsko - amerykańskich proick- 

wikariusz kapitulny w Go- torów Nic pozostawił bez odpo- 
rzowic, ks_. in i. Z ink — w ika- | w iedzi, bo nie mógł milczeć w 
nusz kapitulny diecezji w ar- I chw ili. gdv w Niemczech zachód- 
m ińskiej — jest zarówno po- ) „ |,.h dokonuje się na jbardziej 

w ¡."rdzeniem zasad Porożu- t,0([|e j najbardzie j świetokrad- , 
m ienia między Rządem Pol- | CSM. fałszowanie retigii katolic- 
ski Lodowe, a Episkopatom klei> a(l>. |Kld |iasiem nil(

ois .im. jak również jest wy- uns«— wielokrotnie już zbezczesz- 
razem trosk, o dobro Kosem- ,./ ( ,nvm vv |lMtorii narodu nie- 
a w Polsce Ludowej, o dobro lni(.t.kief{0 _  pr7Vg„towuje się 

narodu, o dobro naszego pan- tam wyprawę zaborczą po
stwa ludowego. | na.sze Ziem ie Zachodnie... Ka-

Episkopat Polski podpisując i tolicyzm polski przez usta clu- 
Deklarację, wykazał godna u ‘ | chow nych i świeckich działaczy 
znania troskę o bezsporną z | katolickich nie raz. jeden dawał 
punktu widzenia moralnego w yraz właściwej postawie wo- 
sprawę dobra wspólnego hec gróźb idących zza Laby.. 
wszystkich Polaków. Nic moż- Sięgnijmy tylko do ostatnich
na ustosunkować się obojętnie 
wobec dobra społeczności, z

wypowiedzi ks dr Jana Czuja, 
••'/»-V uum a iiim c im ira i, / prof. Tadeusza l.ebr - Splawiń- 
którą jest się związanym, bez jsklego. ks. dr Józefa Iw anickie- 
pogwak-enia obywatelskich o- go, rektora Katolickiego Uni-1 
bowiązków moralnych — nie wersytetu ‘ Lubelskiego, prof. 
wolno również milczeć wtedy. Zygmunta Wojciechowskiego, 
gdy istnieje uzasadniona oba- | czy ks. prof. Eugeniusza Dą- j 
wa, że to dobro wspólne może ! browskiego“ . 
być naruszone i pogwałcone. | Jedność narodu, której w yra- 

Dostatecznie zrozumiały sta zem są szeregi Frontu Narotlo- 
jc się więc takt, że Deklaracja ; wego jest wspólnym dobrem ca- 
Episkopatu Polskiego docenia- tego społeczeństwa. I kto by do­
jąc moralna wagę problemu, bro to chciał naruszyć, musi sie 
w trosce o wspólne dobro na- spotkać z. odporem nas wszyst- 
szej społeczności, przcciwsta- kich.

Duchowieństwo polskie 1 świec- , 
cy działacze katoliccy przyjęli 
zarazem , uznaniem oświadcze­
nie Rządu Polskie 1 Rzeczypospo- i 
lite j Ludowej, złożone przez. W i - ! 
ceprezesa Rady M inistrów józe- 
fa Cyrankiewicza, które mówi, 
że „władze państwowe stoją, na ; 
gruncie zasad Porozumienia z 
dnia 14 kw ietn ia 1950 roku i 
uwzględniając Deklarację Epi­
skopatu z dnia 38 września 
1953 roku będą życzliwie usto­
sunkowywać się do postulatów  
hierarchii kościelnej sądząc, że 
wniesie ona realny wkład ’ do 
umacniania jedności i zwartości 
społeczeństwa".

Deklaracja Episkopatu z. 
28 września stwarza w arunki 
dla owocnej współpracy ducho­
wieństwa z władzami państwo­
w ym i dla dobra narodu i Koś­
cioła w Polsce f.udowej. Dekla­
racja la jest umocnieniem tak 
pożądanej jedności narodu wo­
bec zakusów wrogów Polski. 
Nie należy się więc dziwić, że 
Deklaracja Episkopatu stała się 
przedmiotem napastliwych ata­
ków wrogów Polski, którzy 
przywdziawszy owcza skórę, usi­
łu ją  ukryć swe egoistyczne in ­
teresy polityczne pod pokrywką  
„troski o dobro“ Kościoła kato­
lickiego w Polsce. Ale wiemy 
kim  oni są.: Adenauer, bp fluda- 
la. Zaleski. Mae Carthy, Anders, 
kardynał Frings i im podobni. 
Nie zm ylą oni naszej czujności.

Duchowni i świeccy działacze 
katoliccy Frontu Narodowego 
rozumieją zarazem tezy zawarte  
w Deklaracji Episkopatu jako  
odpowiedź na w szelkie anty na­
rodowe wystąpienia wrogów  
Polski

Kąpielowe spodenki i dziecięce skarpetki 
w listopadzie są niepotrzebne

B ohaterem  h is to r ii ,  k tó rą  
pon iże j, opiszę je s t łodz ianka , 
m ieszkanka  B a łu t:  je j p rzygo­
d y  będą odskocznią d la  w n ios­
ków , nad k tó ry m i w arto , by 
pom yśla ła  n ie  ty lk o  M ie jska  
Rada N arodow a w  Łodz i, ale 
i Rady N arodow e in n y c h  
m ie jscow ości. G w o li h is to rycz ­
ne j p raw dzie , trzeba jeszcze 
nadm ien ić , że bohate rka  je s t 
w p raw dz ie  postacią zm yśloną, 
a le syn te tyzu je  k ło p o ty  w ie lu  
łodz ianek; w  tym  sensie je s t 
postacią n a jz u p e łn ie j re a lis ty ,  
czna.

W yob raźm y w ięc  sobie, że 
nasza bohate rka  p ra cu je  na 
dz iennej zm ian ie  i kończy p ra ­
cę o  godz. 15. O te j porze 
zw yk ła , ja k  w ie le  łodz ianek, 
zaopa tryw ać się w  p ro d u k ty  
żyw nościow e na dzień następ ­
n y , ja k  rów n ież  (po p ie rw ­
szym) w  „ in w e s ty c je “ , ja k  n a ­
zyw a grubsze zakupy  W  o- 
s ta tn im  czasie „ in w e s ty c j i“  si­
w ych  zebra ło  sie w ic ie . N ic  
dz iw nego —  zim a za pasem. 
Trzeba k u p ić  z im ow e u b ra n ­
ko i c iep le  pończochy d la  dzie­
cka. d la  siebie płaszcz gum o­
w a n y  (dobrze c h ro n i przed 
śniegiem , ja k o  n a rz u tk a  na 
płaszcz z im o w y ), m ężow i po­
trzebne je s t u b ra n ie  —  trze ­
ba b y  je  k u p ić  na ra ty  —  z i­
m ow a czapka. Z m n ie jszych  
„ in w e s ty c ji“  —  trzeba  oddać 
b ie lizn ę  do p ran ia , podze lo . 
w ać  obuw ie , k u p ić  k i j  do 
szczotki i  m aszynkę  do m ie le ­
n ia  m ięsa.

N ie ła tw o  je s t oddać b ie li­
znę do p ra n ia  m ieszkańcow i 
przedm ieścia, n ie ła tw o  oddać 
ob u w ie  do podzelow ania . 
P rzedm ieście  Lodz i, szczegól­
n ie  północne i p o łudn iow e  
dz ie ln ice  pozbaw ione są n ie ­
m a l spó łdz ie lczych  p u n k tó w  
us ługow ych . Na ogólną liczbę 
23 p u n k tó w , ty lk o  5 m ieści się 
w  tych  lu d n ych , robo tn iczych  
dz ie ln icach , reszta w  ś ródm ie ­
ściu.

Z a ku p  płaszcza gum ow ane­
go. z im ow ego ub ranka , poń­
czoch dziecięcych. ub ran ia , 
czapki z im ow e j, k i ja  do szczot­
k i i m aszyn k i do m ie len ia  
m ięsa —  to  n o w y  rozdz ia ł 
zm agań z p rzec iw nośc iam i.

Płaszcz g u m ow any z p rzo ­
du w yg ląda ł- p rzyzw o ic ie , z t y ­
łu  natom iast... Pom yślcie, 
płaszcz w yko n a n y  by) z m a ­
te r ia łu  w  k ra tę . P rze '  środek 
p leców  p rzechodz ił p ioncuw  
s /rw . k tó ry  w y ra źn ie  dziel:? 
P??rocz — na dw a płaszcze! 
•T-den w  c ra tę  utozoną uior-o- 
'■ o. d .u g : — w  k ra tę  u łożoną 
poziomo. O czyw iśc ie  z. kupna 
tak iego  dz iw o ląga  trzeba b y ­
ło  zrezygnow ać.

0  w ie le  ła tw ie j b y ło  zrezy­
gnować z kupna zim ow ego u - 
b ra n ka , pończoch dziecięcych.

szczotki i m aszyn k i do 
m ie len ia  m*e?a. Po p rostu  — 
n tg d /ie  nie można ich  b y ło  
oostać. Co sie tyczy czapki z i­
m ow e j i me.-kiego u b ra n ia  to  
lu d n o śc i b y ły  podobne, ia k  

p rzy  ku p n ie  płaszcza tv k r s -  
-ę. N aw et dosłow n ie . Jedna z 
c /a -w k b-.->a w  ja sk row a  k ra -  
j • -noe / : bn o k ry w a ły  czubek 

ęcowy. a lbo  spadały na nos. 
pośredn ich  w y m ia ró w  n ie  b y -

Naroa zm yślona b oha te rka—  
'ro !” ; z s e p a m i in n ych  sk ło - 
P -u roych  k lie n te k  b iega jących  
F 1 Nc,r w  P oszuk iw an iu  po- 
.rzebnych im  o r-e d m io tó w  -

ró odpow iedź na
r o ‘Rn,;.V:- .~ '.  D!Ht:7fTO>. pom im o

i!.  ̂ i w span is le  rc m v i-  
» r ^ n ie  nasz pr?.emvsł, 

1  f ', ’ *  odczuw am y tv le
d .r.onycn . d o tk liw y c h  tn -d -  
nosert Czym „a !e żv  ie t lu m a -

1  rov  Troczy w iśc ie  są to
tru d n o śc i“ , czy

® można im  zapobiec?

Zaopat-^e-nto ludnośc i w
zau /t y ly . 0 kW rych m ów im y, -ąićzne jest. w znacznej m ie 
rze od Przemysłu Terenowe- 
t-o. stanowiącego ważne m u -  
pełnienie przemysłu klucro 
wego (w ielkiego i średniego) 
ten właśnie Przemy zł Terano 
wy- w skład którego wchol 
d n  szereg drobnych zakładów 
'• warsztatów produkuje m in 
ubrania, czapki, płaszcze, bu- 
I .  sprzęt domowy, pończochy 

‘. se^  mnych produktów  co 
dziennego użycia. Cala pro7 
au.-rcję Przemysłu Terenowego

zab ie ra  Spółdzie lcza O rg a n i­
zacja Z b y tu , k tó ra  z ko le i 
rozp row adza  to w a ry  do sk le ­
pó w  spółdzie lczych. S pó łd z ie l­
cza O rgan izac ja  Z b y tu  je s t 
rów n ież  rep rezen tan tem  po­
trzeb  ry n k u , to  znaczy co 
k w a r ta ł zgłasza P rze m ys łow i 
Terenow em u, w  ja k ie  a r ty k u ­
ły  na leży zaopatrzyć ry n e k  w  
da n ym  okresie. W ładzą  zw ie rz  
chn ią  obu tych  in s ty tu c ji są 
w y d z ia ły . p rzem ys łu  i  ha n d lu  
P re zyd iu m  M ie js k ie j R ady 
N arodow e j. One też decydu ją  
o rozm ieszczeniu spó łdz ie l­
czych p u n k tó w  usługow ych .

P rzem ys ł T e renow y od d łu ż ­
szego czasu n ic  w y k o n u je  p la ­
nów . a Spółdzie lcza O rgan iza ­
c ja  Z b y tu  zdecydow an ie  w a ­
d liw ie  za o p a tru je  ryn e k . Jak ie  
są ź ród ła  tego stanu rzeczy?

Remanenty wartości 
19 min. złotych

Jedną z podstaw ow ych  p rz y ­
czyn n ie  w y k o n y w a n ia  p la ­
nów  przez P rzem yśl T e renow y 
i n iepe łnego zaopatrzen ia  r y n ­
k u  łódzk iego  sa o lb rz y m ie  re ­
m a n e n t'- go tow ych  p ro d u k tó w  
nagrom adzone w  Spółdzie lczej 
O rga n iza c ji Z by tu . R em anenty 
te  (g łów n ie  odzież) przedsta ­
w ia ją ce  w artość ok. 19 m ilio ­
nó w  z! pochodzą z u b ieg łych  
la t i  za w ie ra ją  w  o lb rz y m ie j 
w iększości p ro d u k ty  w y b ra k o ­
w ane. źle ' uszyto; n iem odne, 
n ieestetyczne itd .

A b y  ja k  n a jszybc ie j zbyć te 
p ro d u k ty  (od k tó ry c h  ry n e k  
łó d z k i sie ro i i  na k tó re  oczy­
w iśc ie  chę tnych  na b yw có w  n ić  
w idać). Sp. O rg. Z by tu  u s ta w i­
cznie odm aw ia  p rzy jęc ia  n o ­
w ych  p re d u k -ó w  P rzem yś lu  
Terenow ego, obaw ia  tac się. że 
p ro d u k ty  te znacznie le p ie j 
w yko n yw a n e  obecnie niż. w  
la tach  ub ieg łych , m og łyby  
s tanow ić  zb y t pow ażną k o n ­
ku re n c ję  d la  p ro d u k tó w  re ­
m an e n to w ych !

T a k  np. w  I pó łroczu  b r. od­
m ów iono  p rzy jęc ia  m. in .
1.800 s.zt. kom binezonów ' dam ­
skich. 3.090 szt, kom b inezo ­
n ó w  m ęskich. 2.566 fa rtu c h ó w  
d re lich o w ych , pow ażnej ilo śc i 
odzieży dziecięcej itp . Z a k ła ­
dy p ro d u kcy jn e , k tó ry m  od- 

• m ów io no  p rzy jęc ia  p ro d u k tó w , 
w y k re ś la ją  je  z p la n u  i ty m  
sam ym  re a liz u ją  go ty lk o  w  
części.

A le  n ie  na tym  
Org. Z b y tu  nie 
m u je  p ro d u kc ie  
P rzem ysłu  Terenów

koniec. Sp.
ty lk o  ha- 

zak łedów  
ezo, a le  i

zwęża jego bazę p ro d u k c y jn ą : 
w a rs z ta ty  n ie  m a jąc zapew­
n ionego zbytu , z w a ln ia ją  lu ­
d z i i n ic  w y k o rz y s tu ją  w  pe ł­
n i is tn ie jących  zd o ln o śc i.p ro ­
d u k c y jn y c h  maszyn i narzędzi.

4.000 kąpielówek 
zapotrzebowano 

na listopad!

T ak  p rzeds taw ia  się jedna  
s trona  n iedoc iągn ięć w  zaopa­
trz e n iu  r y n k u  łódzk iego . D ru ­
ga s trona  to zupe łne n iezo­
r ie n to w a n ie  S pó łdz ie lcze j O r ­
g a n iza c ji Z b y tu  w  potrzebach 
ludnośc i. .Tak ju ż  w yże j po­
w ie d z ie liśm y . Sp. O rg. Z b y tu  
ztrtoRaa co k w a r to ’ sugestie, w  
ja k ie  to w a ry  należy w  danym  
okres ie  zaopatrzyć ryne k .

Ja k  n ies łychan ie  da leka  jes t 
ta  in s ty tu c ja  od • 'o rien tow an ia  
w  rzeczyw is tych  potrzebach 
ludnośc i, ja k  je s t z b iu ro k ra ty ­
zowana, św iadczy następu jący 
p rzyk ła d . Ja k  co k w a r ta ł,  
p rzys ła ła  ona zapotrzebow an ie  
na to w a ry  do sprzedaży w  se­
zonie jes iennym . 1 cóż w  w y ­
kazie  tych  to w a ró w  z n a jd u je ­
m y? Z n a jd u je m y  tam  m . in. 
zam ów ien ie  na 4,090 szt/ m a j­
teczek k ą p ie lo w ych  (a tu  zim a 
za pasem!). pa 32.000 szt. 
skarpet ek dziec ięcych  - (a tu  — 
ja k  w yże j!). N a to m ia s t po trze ­
b y  no rm a lnego  cz łow ieka  p ra ­
cy pozosta ły z .w yżyn b iu ro ­
k ra c j i  — n i ©dos trzeżone.

O be z tro sk im  stosunku  do 
po trzeb  ludnośc i św iadczy 
także b ra k  na ry n k u  łód zk im  
m aszynek do m ie le n ia  m ięsa, 
k i jó w  do szczotek. Oba te a r­
ty k u ły  może p rodukow ać 
P rzem ysł T erenow y, ma bu 
ternu w sze lk ie  w a ru n k i. Jeś li 
je d n a k  m aszynek n ie  p ro d u ­
ku je  w  ogóle, a k i je  w  m in i­
m alne i ilośc i to d latego, że 
a r ty k u ły  te  n ie  przynoszą o d -

p o w ie d n io  w ysok iego  zysku,
a w łaśn ie  zysk  jest. m o to re m  
postępow an ia  n iS k tó ryę h  k ie ­
ro w n ik ó w  zakładów ’ P rze m y­
ś lu  Terenow ego, ft. trz y m u ją -  
cych p rem ię  zależną od ob ro ­
tu .

O czyw iśc ie  pokazany p o w y ­
żej obraz b y łb y  n ie p a ln y , b y ł­
by  n a w e t k a ry k a tu rą  rzeczy­
w is to śc i, gdybyśm y n i*  u -  
w z g lę d n ili ta k tu , że ębok ja ­
sk ra w y c h  n iedoc iągn ięć w  p ra ­
cy Przem . Terenow ego. Sp. 
O rg a n iza c ji Z b y tu  i  Prez. 
M ie js k ie j R ady N a rod o w e j, 
ja k o  z w ie rzch n ika  obu ty c h -, 
in s ty tu c ji,  ro z w ija  się szybka- 
i  coraz le p ie j za o p a tru je  lu d ­
ność p rzem ysł k lu czo w y . Na. 
r y n k u  łó d zk im  m ożna dostać 
se tk i i tys iące  p ie rw szorzędn ie  
w y k o n a n y c h  p ro d u k tó w  róż­
nego rodza ju . O czyw iśc ie  n ie  
znaczy to je d n a k , by  prze­
m y s ł k lu c z o w y  m ia ł od rab iać  
zadania  P rzem yślu  Terenow e­
go i .jego n iedoc iągn ięc ia - 
P rze m ys ł T e re n o w y  je s t b a r­
dzo w ażnym  uzupe łn ien iem  
p rzem ys łu  k lu c iw w e g o , je s t 
w y s u n ię ty m  o d c ie k ie m  w a łk i 
o rea lizac je  podstaw ow ego 
p ra w a  ekonom icznego socja­
liz m u  — za p e w n ie n i^  m aksy­
m alnego zaspokojenia rosną­
cych po trzeb  społeczeństwa.

Mamy wszelkie 
możliwości poprawy 

zaopatrzenia
W  Przemyśle Terenowy«1.- w  

Spółdzielczej O rganizacji Zby -  
tu . w  wydziałach przeto-1. u 
i  handlu Prez. Łódzkie j ^ ie3‘  
skie j Rady Narodowej -ro­
je w ie lka  ilość oddanych- e?* 
snących ludzi. Mnoży się ’-'Osć 
przodowników i racj®f>s ’ !2* ' 
to rów  Przemysłu Terenowego.-, 
Mnożv sie liczba przodowni­
ków  handlu nowego typ'-;-. 
k tó rych  potrzeby ludności o- 
kreśla ia  k ier.m ev ich P&W  i 
w a lk i. We wszystkich ^ch 
instytuc jach pracują e rf® 1*»* 
cje partyjne, a u ich boku or_ 
ganizacje ZMP-owsVrie-. F*ra— 
cuje w ie lka ilość peł»«?*?#«- 
łu  i chęci do pracy mîo“ ii9iÿ.

M a m y w  Ł odz i 
w a ru n k i n iezbędne dla u fP H - 
w n ie n ia  zaopatrzen ia  G '^ u :  
m am y odpow iedn i c li 4 ^ z i v 
m am y surow ce i ,
bazę p ro d u k c y jn ą . T in ®“.3 Wt- 
n ie ją cź  m oż liw ośc i pćHtotyy 
zaopatrzen ia  ludności órz*_ 
ksz ta łc ić  w  rze czyw is ta 1"

V? tym  celu trzeba. “ • or­
gan izacie party  łne. * . u. *cht 
boku organizacje 
rozpa liły  waikę o iJ ^ W e  
wszystkich przeszkód * 
cych poprawę zaopatri “ a„ 
by przepoiły swoja w '-'- ' .Po­
lityczną treścią. Nie da P i l ­
n ie jsze j w a lk i niż i® . “  r;"a 
prowadzi do lepszego 1 P rł. 
aiejszego zàopatrzenij  ̂ k iasy 
ro b o tn icze j, ludz i praiN-

Rozładować reitfne%  
i realnie planc'vac

Trzeba ja k  najszyV*® i r ®z-  
iadow ać nagromadzo-l® -v bp. 
O rg a n iza c ji Z b y tu  r i 113nei1łT
w  drodze dokonan ia  n ®̂’ ro d - 
nych  p rzeróbek parze*0^ 8^ ' ^  
i  n ieestetycznych t o f a row  ° -  
raz  obn iżen ia  ich  cep!"-

T rzeba, aby prze^-vsł ,  
czow y t ro s k liw ie j 
do ?praw v s u ro w e ^ ’ . bO?hd<. 
kow ych . by u ja w n ia ' i«  ' v ca- 
łośc i i c-d daw ał do iy s p o z y c ji
P rzém . Terenowego. Trzeba.-• 1 -7V1U i i puu vy\,6,v

aby Sp. O rga n iza d 8 
rz e fe in ie j badrto. po trzeby 
ry n k u  i zgłaszała potrze -Ki­
w an ie  na ta k ie  k tó ­
rych  ludność rzec ty 'VlSCi® Po­
trzebu je .

Trzeba wreszcie. 9N W 'd z ią -  
ły  p rzem ysłu  i hs’1“ ' ' ’ 
M ie js k ie j Radv Nai’OdOV-re j w  
Ł o d z i w zm og ły  swoi? k ie ro w ­
n iczą  ro lę  w  steí'UJku do 
P rzem ysłu  Terenoa"6*p  ’ 
O i-ganizaeü z b v tu . aby n ie  
to ie ro w a iv . lecz. bezlitośn ie  
zw a lcza ły  w sze lk ie  n iedociąg­
n ięc ia  i b iu ro k ra tyczn e  w j’-  
czvny k ie row n iczych  ogn iw  
tych  in s ty tu c ji.  T rzeba, aby 
w y d z ia ły  p rzem ysłu  i hand lu  
ru s z y ły  w  teżen i poznały b l i ­
że j. bezpośrednio potrzeby lu ­
dności i aby té potrzeby sta­
ły  sie rtakazem  día k ie ru n k u  
ich  pracy.

JE R Z Y  W A Ń K O W IC Z

S t a n i a ł a  u :  K a m i ń s k i
h o t e l a r z o m

Btillada o szcściomilowych halach
ornoti/wr./. s ta loweLokomotywy, stalowe smoki 

na tor swego życia puszczone 
gnają w drogę milowym krokiem 
pędzą, świszczą parowym tonem

Cóż, maszyna pójdzie swym torem 
do wysiłek na jak i ją stać, ' 
albo stanie, jak niewidomy 
i nie będzie zgodnym tenorem 
w sześcioletnim zespole grać.

Musi ująć ją  w swoje dłonie 
człowiek silny, co cel swój zna 
i  o szcoje parowe konie, 
jak gospodarz o żywe —  dbał

Przebiegają pociągi po torach, 
wiozą rudę. węgiel i. sta l —  
szyny niosą wagonów wąż 
—  opiekuńczych rąk <•emafora 
trzeba więcej i  więcej wciąż.

Maszyniści starzy i młodzi — 
osmoleni, i  radosną #  vku 
— palą ia jk i , węgle żarzą, 
szyją buty milowych kroków.

A te buty muszą buc mocne, 
wie/e nul na nie drogi czeka

w planie nie mą pozucii remonty 
ledwie czas jest na zmianę nocną, 
na konieczną zmianę człowieka.

Nieraz w drodze opadną wąsy:
■Jak się z czasem za bary brąć?
Plan zawalisz...? — powie z przekąsem 
ta kr$ młodzik .—  Towarzyszu, 
trzeba stale się ąc.zyć 
w sześcioletnim zespole grać!"

Noc za nocą rozpruta świstem, 
czas się ptąta w obro‘ach kół 
~  jaszcze butom ostrogi ogniste, 
jeszcze dłoniom pot otrzeć z czół!



Duiq popularność N  a fl Us f finir do red akc j i  
zdobyła sprzedaż
poremanentowa

v/8 wsi wo!. wrocławskiego
 ̂ Dużą popularnością  we wsiach 

d o ln oś ląsk ich  cieszy sic sprzedaż 
po rem anentow a. P 2G S -y na te- 
re:"‘ ie Dolnego Śląska u ruchom i- 
h '  sprzedaż porem anentow a w 
W itusk ich  domach to w a row ych  
i  sklepach gm innych  Sprzedaże 
tę p row adz i rów nież 1«? e k ip  ru- 
M om ych. E k ip y  te obsługują  
'■zecie w szys tk im  ta rg i pow ia to ­

w e  i gm inne, in ic ja ty w a  ta spot- 
Kata się y zadow oleniem  wśród 
3in n o ś c i w ie js k ie j, k tó ra  obec­
n ie  w okresie in te nsyw nych  ro-

7
P' zakupy do m iasta.

S p ra w n ie  i szybko przeb ieg i 
sprzedaż porem anentow a p ro w a ­
dzona przez e k ip y  PZG S-ów  w 
D z ie rżon iow ie , Je len ie j Górze 
Z ąbkow icach  i O leśnicy.

Koledzy z Za izad u 
odprawili

t Od m ło d e j cz ło n k in i Z M P  kok 
Ja n in y  G ruszczyńsk ie j z g rom a­
dy Ludw ików  w !>o\v. Bełcha­
tów, o trzym a liśm y  n iedaw n i 
ch a ra k te rys tyczn y  lis t. k tó rv  
d ru k u je m y  pon iże j w  całości: 

„D roga  R edakcjo !
Należ? do koła Z M P  w  gro ­

m adzie L u d w ik ó w , k tó re  podle­
ga Zarządow i G m innem u  w 
G roeholieach. pow. B e łcha tów  
Przez pięć m iesięcy me bv ło  u

Gminnego w Grocholicaeh 
mnie * niczym • ••

u , -■ .......... nas ani iedneso zebran ia  pjiu-i
bo i me zawsze ma czas jeździć nje , b ip £  s-k h dek 'czJonkow -

k ich  Jestem  m łodą cz ło n k in ią

pracę, aby w ten sposób u lżyć 
m atce A le  do p rzem ysłu  p rzy ­
lać m n ie  nie chcą. bo jestem

i w s tą p iła m  do Z M P  po to. że­
by brać czynny udzia ł w p ra ń  
o rg a n iza c ij. Jestem m łoda. N ie

leszcze za m łoda. Dotyehczs 
p racu ję  u p ryw a tnego  o g ro d n i­
ka. Jako członek Z M P  zdaję 
sobie dobrze spraw ę z tego. że 
to nie jest m oje  m iejsce. N ic 
ma zresztą u nas n ikogo, k to  by 
m i d o ra d z ił lu b  pom ógł w  te j 
spraw ie.

P os tanow iłam  n iedaw no  pójść 
do Zarządu G m innego  ZM P 
i tam  n a ś w ie tlić  kolegom  
sytuac ję  w  naszym kole. Tak też 
zrob iłam . A le  cóż z tego. ko le ­
dzy z Zarządu G m innego  Z M P  
w G roeholieach o d p ra w ili m nie

możecie m i w te j spraw ie, 
abym  m ogła być napraw dę 
cz łonk iem  Z M P , godnym  tego 
m iana “ .

K o l. Jan ina  G ruszczyńska 
przyszła do o rg a n iza c ji z pe ł­
nym  zau fan iem , z. chęcią do 
pracy, z p ragn ien iem  podnosze-
nia sw e j św iadom ości. Rozu-

F02\wm się 
zapobiegawcze 

chorób zawodowych

zdobyć św iadom ość ideologiczną 
i p rzyczyn ić  się do budow y na­
szej ukochane j O jczyzny Do­
w ia d u je  się z in d y w id u a ln y c h  
rozm ów  ze sta rszym i zetem- 
powcarni z B e łchatow a, że Za 
rząd G łó w n y  Z M P  przesyła ko ­
m u n ik a ty  i apele do m łodzieży! 
A m y o tym  n ic n ie  w iem y i n ie 
m ożem y przez to brać czynnego 
udz ia łu  w ich rea lizac ji.

M am  17 lat. C hc ia łabym  do­
pomóc matce, pon iew aż nie 
m am  ju ż  ojca i m atka  jest sa­
ma. Posiadam y dom ek i jedno- 

, , m orgow e gospodarstwo, a jest
v -c^  oprocz udz ie lan ia  do raźne j j nas do u trzym a n ia  czw oro lu - 
pom oey i op iek i le k a rs k ie j | dzi. C hc ia ła b ym  dostać i gdzieś 

jest sta ła tro -  1

lo zu m iem  jeszcze do k ła d n ie  za- i 7. niczym . C hc ia łam  op łac ić  
gadn ień  naszego ustro ju . W stą- I sk ładk i. S k ie ro w a li m n ie  na 
fJ h ? w d? Si!®reaów, »żeby j p o cz tę 'a b ym  k u p iła  sobie znacz-„ „ w - j  .-.i 1 ję-j jęa p o p i ję  odp ow ie dz ie li m i.

m ia ła  ona bow iem , że do tego 
zobow iązu je  ją  przynależność 
do naszej o rg a n iza c ji — fakt 
posiadania ze tem pow sk ie j le g i­
tym acji...

i d la tego  w łaśn ie  nie zrezyg­
nowała ona z w a lk i. W idząc zła 
pracę koła Z M P  udała się do 
Zarządu G m innego  i tam  śm ia ­
ło w ys tą p iła  w obec ko legów  ze

na konieczność zacieśniani» w ię - 
* m łodzieżą co jest p v is ta  -

u n w v m  w a ru n k ie m  zw iększen ia  
ak tyw n o śc i o rg a n iza c ji i po lep­
szenia pracy w ychow aw cze j 
U chw a ła  X I I  P lenum  w zyw a 
do o s tre j w a lk i 7. p rze jaw am i 
b iu ro k ia tvz .m u  w pracv naszych 
in s ta n c ji, oraz w s k a /u ie  ja k im  
p o w in ien  bvć a k ty w is ta  Z M P  
b.v zasłużyć sobie na to zaszczyt­
ne m iano. Tow arzysze z 7. Gm  
w G rocho licaeh . ja k  w idać z | 
'■pisanego przez kol. G ruszczyń ­
ską fa k tu , nie w yc ią g n ę li jo- ; 
szeze w n iosków  z. P lenum  do 
sw o je j pracy.

S ądzim y, że g łębokie , uważne 
zazna jom ien ie  się z lis tem  kol. 
łan im - G ruszczyńsk ie j, dopo-

że nie w o lno  im  sprzedawać

P rzy  w ie lk ic h  zakładach p ra ­
cy  — hu tach , kopa ln iach , za­
k ła d a ch  p rzem ysłow ych , na te ­
re n ie  całego k ra ju  pow sta ją  
kczne  p rzyzak ładow e  p rzych o d ­
n ie  leka rsk ie , a m b u la to r ia , za­
k ła d y  p ro fiła k ty e z n o  -  le czn i­
cze itp  Zadan iem  tych  placó

cz łonkom  załogi 
ska o ja k  najlepsze w a ru n k i 
p ra cy  w  zakładzie , bezpieczeń­
s tw o  i h ig ienę  pracy.

O sta tn io  m. in . oddano do 
u ży tk u  nowocześnie u rządzony 
zakład  p ro fiła k ty e z n o  - le czn i­
czy p rzy F abryce  Samochodów  
Osobowych na Ż e ra n iu . Z ak ład  
posiada w łasne gab ine ty  specja - 
1 styczne, ja k  ch iru rg ic z n y , in -  1 
te rń is tyczn y , gab ine t fizy .,o te ra_  I 
P ii. izbę cho rych  na 30 łóżek, j 
£ ,b lne t den tys tyczny, salę za.- I 
b iegow ą oraz aptekę. Ponadto { 
n-: te ren ie  fa b ry k i czynne są 3 i 
p u n k ty  fe lczersk ie .

Podobny w zo row y zakład  p ro - | 
f lia k ty c z m ) leczniczy oddany i 
został os tn io  dn u ży tku  p rzy 
kopalni ..Pstrowski” w Zabrzu. 
Z a k ła d  ten m ieści się w  o d d z ie l- | 
r e j .  ca łk o w ic ie  w y re m o n to w a - \ 
ne j w i l l i ,  po łożonej na te ren ie  
P ięknego ogrodu kop a ln i. D z ia - i 
ła lność now e j p la có w k i o b e jm u ­
je  przede w szys tk im  leczenie 
zapobiegawcze chorób  zaw odo- 

th , g łó w n ie  zaś p y lic y .

s łow am i k r y ty k i A le  s ta n ow i- ; może zarów no  kolegom  z Zar/.ą-
sko. jak ie  za ję li ko ledzy z 7;.i- \ <łu G m innego  w G rocho licaeh
rządu G m innego  nie można na- : !«k i Z arządow i P ow ia tow em u

znaczków  in d yw id u a ln ie , może . zwać inaczej ja k  b iu ro k ra tv c z - ! Z M P  w  B e łcha tow ie  w k rv tv c z - 
ie zakup ie  jedyn ie  ko ło  ZM P . n.ym i bezdusznym. Zam iast nvm  p rzyg lą d n ię c iu  się sw o je j

W ró c iła m  w ięc do Zarządu w ys łuchać uw ażn ie  uw ag  szere- dotychczasow e j p racy oraz
« w ła m . że tu jest coś gowego członka Z M P , poznać p rzyczyn i się do bliższego zw ią -

Ko ledzy z Za- jego bolączki, za in te resow ać sic ząnia się z. sze rok im i m asam i
ę do m n ie  z 1 b liż e j pracą kola. ko l. G ru - ; m łodzieży i cz łonków  ZM P .

;e jeś li ju ż  | szczyńską o dp raw iono  z n i-  j L is t ten p o w in ien  się stać
i na spra- j czym .

Zarząd G łó w n y  Z M P  zw raca ł 
ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  uw agę na 
w ła śc iw ą  pracę in s ta n c ji ze tem - 
pow skich . O sta tn io  X I I  P lenum  
ZG Z M P  w skaza ło  bardzo m oc­
no na potrzebę znajom ości m ło ­
dzieży i in te resow an ia  się je j 
sp ra w a m i, w ą tp liw o ś c ia m i oraz

za ja

i ośv
nie w  porządku 
rządu odn ieś li 
iro n ią  ośw iari 
la k  bardzo z; 
wach koła Z M P  to powinnam. : 
zostać co n a jm n ie j p rzew odn i­
cząca tego koła.

Z w racam  się w ięc do Was 
Jak m am  w ła śc iw ie  postąpić? 
Gzy nadal nosić leg itym ac ję  z. 
n ieop łaconym i s k ła d ka m i, czy 
leż oddać ją? U w ażam , że po-

przedm io tem  obrad P rezyd ium  
ZP Z M P  w Be łcha tow ie .

C zy te ln icy  i redakc ja  oczeku­
ją  na pow iadom ien ie  o w n io ­
skach, ja k ie  w yc iągn ie  n ie w ą t­
p liw ie  Zarząd P o w ia to w y  u 
zw ią zku  ze spraw ą Ja n in y  G ru ­
szczyńskie j.

Opr. T . G.

Zasadnicza Szkoła M e ta lo w o .K o m u n ik a c y jn a  w  M ysłow icach, szkoli podczas d w u le tn ie j  n a u .  
M w y k w a l i f i k o w a n e  k a d ry  dla  p rzem ys łu  motoryzacy jnego. Podczas zajęć p ra k tyczn ych  ucz­
n iow ie  p racu ją  pod k ie ru n k ie m  in s t ru k to ra  F ranc iszka  Sto lo rza. (na zd jęciu).

_______  ' Foto  Seko (C A F)
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W kró tce
rozpocznie produkcję

wytwórnia win
W kró tce  w  m ie jscow ości N ie - 

lctłew  koto H rub ieszow a roz- 
r-ozzaie p ro d u kc ję  nowa • w y ­
tw órn ia  w in . B ędz ie  to- jeden 
z na jw iększych tego rod za ju  : 
zakładów w  k ra ju . Położona w 
bogatej w  sady p o łu d n io w o - ! 
Wschodniej części Lubelszczyzny, 
w y tw ó rn ia  ma zapew n ioną  o b f i­
tą  bazę surow cow ą.

Mimo. iż prace nad dostoso­
waniem s ta rych  b u d y n k ó w  do 1 
Potrieb w y tw ó rn i jeszcze t rw a -  j 
■lj*. już w  lip cu  b r. rozpoczęto ! 
t;óC7,łOie moszczu, p rze ra b ia ją c  j 
ńo chw ilj obecnej ponad 1400 
tm  .różnych owoców, przede ] 
M iz y ltk im  jab łek. P ierw sze w i-  I 
na z w y tw ó rn i w  N ie le d w i m a- 
.!■ USszać się w  sprzedaży ju ż  
v, g .-idn iu br.

W  progu gabinetu pow ita ła  
Kaczmarczyka czerwona, peł­
na oburzenia  tw arz  dyrek to ra .

— Znacie  mnie? — glos 
zw ierzchn ika  p rzypom ina !  p lu ­
chy grzmot. Z w ia s to w a ł  bu­
ty e.

D y re k to r  ch w i le  odczekał, o- 
burzenie  zapiera ło  mu oddech.

— A znam. 1 jednocześnie  
przez g łowę Kaczm arczyka  
przelecia ło  tysiące m yś l i .  Co 
mogło  stać się p rzyczyną d y ­
rek to rsk iego  gn iewu? P rzypo ­
m ina ! sobie w szystk ie  własne i
rdewlasne, nawet żnnine g rze­
chy:  „Robo le  w y k o n u ję  —
myśla ł Kaczm arczyk  — b u m e l­
k i  a n i  jednej,  nie piję...

W tym  momencie , ja k  p io ­
ru n  z jasnego nieba spadł na  
g łowę Kaczm arczyka  d y re k to r ­
sk i w y ro k :

— Za to, że tak. w ysoko  się­
gacie, zamiast cicho siedzieć i  
czekać na rezu lta t,  poczekacie, 
sobie jeszcze sporo. To w a m  
p rzy rzekam !

to ju ż  urody up łyn ę ło  przez 
len  czas 10 Sanie? N ie  o b l i ­
czysz. Hę s ta l i  pop łynę ło  z 
m a r te n ó w  huty. w  k t ó r e j Kacz­
m arc z y k  pracuje? Dużo też 
z m ien i ło  się w  życiu  K a czm a r ­
czyka: u rodz i ło  się jedno dziec­
ko, n iedaw no  drugie . Począt­
kowo by ło  ła tw ie j  — żona p ra ­
cowała . Petem musia ła  p rze r-  
w ać  pracę  — z b ra k u  miesz­
ka nia.

A  że p io ru n o w i  towarzyszy  
b łyskaw ica , roz jaśn i ło  się więc

, oważnie wzrośnie 
zaopatrzenie rynku w ryby

i w g łow ie  Kócżmarczyka. Już  
wiedział.: to, że „m a  czekać“  
dotyczy  na pewno 'mieszkania. 
A że wysoko  sięga...? P r z y ­
pom n ia ł  sobie rozmowę z m ło ­
dym ch ło p a k ie m : od sąsiadów,  
k tó ry  m ów i ł ,  że jest korespon­
dentem m łodz ieżowe j gazety. 
K a czm arczyk  opowiedzia ł m u  
wówczas o swoich k łopotach, 
poskarży ł się Ten rrm obiecał, 
że napisze do sw o je j  gazety, 
do Warszawy.

— M łody ,  ale słowa d o t rz y ­
m ał  — zdążył pomyśleć jesz­
cze Kaczm arczyk ,  gdy ostre  
d y re k to rs k ie  słowa p rzy w o ła ły  
go do po rządku :

— Zrozum ie l iśc ie? A  teraz  
żegnam..

K aczm arczyk  czeka juz na  
mieszkan ie  od trzech lat. Jie

De t r z y  la ta kaczm orczyko ­
wego czekania, można podzie ­
lić  jeszcze na inne ważne w y ­
darzen ia  10. jego życ iu : na ko­
le jne etapy jego starań o m ie ­
szkanie. Już na początku  1351 
roku . gdy zaczął razem z żona 
prace w  hucie S ta lowa Wola  
z łoży ł  prośbę  o przydz ia ł  m ie ­
szkania, P ow iedz ie l i , że ma  
czekać. Czekał rok. G dy  u ro ­
dz i ł  się synek poszedł dn Ra­
dy / ’w k ła d o w e j  i znów pros i ł
o mieszkanie . Pow iedz ie l i  m u:  
s ta ra j  się. to dostań esz. Więc 
się s ta ra ł  w  kom is j i  m ieszka­
n io w e j przy hucie. M ów i ł ,  żalU 
się. ie  dojeżdża codziennie k i ł .  
kadziesiąt. k i lo m e tró w  z Roz­
wadow a, że ze s ta re j  izby chcą 
go wyrzuc ić ,  że rodzina m u  się 
powiększa... Proszenie nic nie 
pomog ło  Chodzi1 jeszcze parę 
r azy, zawsze m ó w i l i : „pocze­
k a j “ .

Krytyka korespondenta pomogła, ale w LZC3 
wiele jeszcze pozostało do zrobienia

Od dłuższego czasu Z ak ła d yrw o m lb «  n V I , 1 C e n tra ln y  Zarząd C e ra m ik i  Bu-  1 L Z C B  nie jest leszcze zadow a-
, C e ra m ik i B u d o w la n e j w Lub- d o w la n e j inspekc ja  w  Lubsk ich  ła jąca. Pozostało w ie le  do / r
1 * ku  n ie w y k o n y w a ły

p ro d u kcy jn ych . W 
ich ko respondencjach , 
rvch  część zam ieszczaliśm y

planów ; Zakładach C e ram ik i  B u d o w la -  ; b ien ia. Trzeba w da lszym  c iągu  
w ie lu  swi>- nej, w yka za ła  słuszność k r y t y k i  1 lik w id o w a ć  is tn ie jące  w ciąż je -  

ko l Brożka. \ szcze b ra k i i n iedociągn ięc ia .
•Sztandarze M ło d y c h ”  kores' 1 C e n t ra ln V Zarząd ana l izu jąc  1 ,ak nP w  Cegielni Builyrh  

pondem  nasz. M ichał Brożek p i- " , * k  1
sc! o różnorodnych  trudnośc iach  ~RZ J  'ibsfc,p Zc.M,,<i-lu CP.~
przeszkadzających w  w y k o n y - ! " Z i f  ? ’  f os led ł  . d°  
w a n iu  p lanów  przez w spom n ia - i l n„ ' ,  f  P o w a b n ie js z ą  jest ^
ne Z ak łady. i ,"ft o rf n " tJocjo pracy  1 w  zw iąz-

I M i z tym  została zm ieniona ca -Korespondent w ska zyw a ł m .in  1 , , ,,
na ta k ie  podstaw ow e trud n o śc i ^ v a v. ‘h Z a k ł i .a o w  IV 
jak n iepełne w y k o r z y s t a n i e ! ; ^ * “  26 :m ,onn  *V re k c ) i  M i-

s tk ie  dz iu ry  ut dachu. (T y lk o
dz iu r  p rz y b y w a  z każdym  ro ­
k iem  więcej).

J dziś pow iedz ie l i  mu jeszcze 
raz  — i to k to  — sarn d y re k ­
tor, że ma czekać. Za karę.

7,a karę. ze o iego t ru d n o ­
ściach dow iedz ie l i  s ę uf re ­
dakc j i .  „Zaw in i ł . - , -  m n ta. b ia ­
ła  karteczka, p o k ry ta  cza rn y ­
mi. l i te r k a m i  — l is t  do red a k ­
c j i .  Ona w inna , że1 d y re k to r  się 
zdenerw ow a ł i że K a czm a r­
czyk  dostał karę.

A le  ta ka r tk ą  ma rów n ież

w  sobie dz iwna, czarodzie jska  
moc: za je j  pośredn ic tw em  tę­
p i  się b iu ro k ra tó w ,  czy l i  takich  
w łaśn ie  ludzi, k tó rz y  podobnie, 
j a k  w  n in ie jszym  fe l ie tonie, u- 
t r u d n ia ia  życie innym . I  te 
mała, bia łą  k a r tk ę  k ie ru je m y  
w łaśn ie  do K o m ite tu  P ow ia to -

urządzeń m echan icznych , ba- 
g rów . kopaczek i pomp. b rak 
w ła ś c iw e j ko n se rw a c ji i tro sk i 
o te urządzenia i ich w ła ś c i­
we fu n kc jo no w a n ie . P rzy tacza ł 
rów n ież  p rzyk ła d y  św iadczące 
o z le j o rgan izac ji pracy. P isa ł 
'1 n ie w ła śc iw ym  rozs ta w ia n iu  
p ra co w n ikó w . B rak tro sk i o lu ­
dzi. opóźn ian ie  w y p ła t zn iechę­
cało w ie lu  ro b o tn ik ó w  i n ie ­
w ą tp liw ie  pow ażnie  u tru d n ia ł.,

wego PZPR w N icku  z prośbą  I wvkl,nsnl<- Planu
o .za 1 ecie się sprawą K a czm a r­
czyka.

Na podstawie 
listu korespondenta 

JA N A  K U S IA K A  
Opr. .1. S.

R edakcja  za in te resow a ła  ko ­
respondenc jam i tow . B rożka 
M inisterstwo Przemyślu M ate ­
riałów Budowlanych.

M in is te rs tw o  p rzys ła ło  nam | 
w y ja ś n ie n ie , w  k tó ry m  za w ia ­
dam ia : „P rzeprow adzona  przez

n is le rs tw o  ma nadzieje, ze sy 
tuac ja  w L Z C B  ulegnie  zm ianie  
na lepsze".

Rzeczyw iście, po zm ian ie  kie- 
to w m e tw a  w ie le  sie w  LZC B  
zm ien iło . Od sierpnia br. Z ak ła ­
dy zaczęły rytm icznie w ykony­
wać plan. Szereg n iedociągnięć, 
o k tó rych  p isa ł ko l Brożek zo­
sta ło  usun ię tych  Z ro b iono  w ic ­
ie dla rac jona ln ie jszego  w y k o ­
rzystan ia  urządzeń m echan icz­
nych. W yp ła ty  zarobków , k fó- 
t vc h opóźn ian ie  w y w o ły w a ł.
dużo n iezadow olen ia , o d b yw a ją

zm arnow a ło  się os ta tn io  k ilk a  
tysięcy sztuk su row ych  cegieł 
na sku tek złego p rze ch o w yw a ­
nia. Z rozum ia łe , ze m a rn o tra w ­
s tw o  surow ca, podraża znacznie 
koszty p ro d u k c ji

T rzeba skończyć z m a rn o ­
tra w s tw e m  w ’ LZC B . K ie ro w n i­
cy. m a js tro w ie , b rygadziśc i i ro ­
bo tn icy  p o w in n i zw iększyć tro ­
skę o w łasność soc ja lis tyczną  
i zrozum ieć, że w zrost d o b ro b y ­
tu lud z i p racy w  naszym pań­
s tw ie  uza leżn iony jest m. in . od 
o b n iżk i kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji.

W te j samet C egie ln i robot­
nicy skarżą się na m ajstra ł 
rachmistrza, którzy źle oblicza­
ła im  zarobki. P rzodu jący ro ­
bo tn icy , k tó rzy  sta ie  p rze k ra ­
czają sw o je  p iany nie o trz y m u - 
lą s łuszn ie  należących się im

się obecnie w 
szyła sie

B y ł  naw e t  ta k i  dzień, że 
wszyscy członkow<e kom is j i  
Podpisali  mu przydz ia ł,  n t y l ­
ko p rzewodniczący ob GniO’ 
w s trz y m a l  sie od podpisu, bo 
uważał, , że Kaczm arczyk  cze­
ka za krótko.

Przeii nowym rokiem szkolenia ideologicznego w ZMP
Przodownicy pracy,

majsi rowie, brygadziści 
-  p r o p a g a c j a m i

W m yśl wskazań X I I  P lenum  
7.G Z M P .  Zarza.cl M ie jsk i Z M P  '

Od trzech lat., gdy wraca z 
pociągu, w da  go ta sama sta­
ra, poczciwa, zapadająca się w  
ziemię, m ag is tracka  szopa. W 
le j  w łaśn ie  szopie mieszku  
Kaczm arczyk  z żona i d w o j ­
giem dzieci  O d trzech lat. tak 
samo kapie  deszcz przez wszy-

"  (biegłym miesiącu rozpro­
wadzono na rynku krajow ym  
o IfiPO ton ryli więcej niż. w tym  
samym miesiącu roku ub.

na wśród młodzieży. K o ła  Z M P
"  in n y  w ięc p row adz ić  zp szcze­
gó lną tro sk liw o śc ią  pracę w y . 
chow a wczą, co pomoże w  . w y ­
ko n yw a n iu  p lanów  p ro d u k c y j­
nych w zakładach pracy.

...... .......  S te fan  M ożdżonek i in n i pro-
we W ro c ła w iu  tro s k liw ie  za ją ł 1 P fi-m id z iś ri o m a w ia jąc  sposobi i p racow ać z m łodzieżą w zespo- 
się p rzygo tow an iem  szko le n ia ! W  ow url/em a  szko len ia  w  zespo j lach,
ideologicznego. a szczególnie , oz ięb i] się z. tow arzyszam i j K ażdy propagandzista  w  za- 
dóborem  i szko len iem  propa- j dośw iadczeniem  i ostąan ięcism . k ła d z ie  ma już pewne riośw iad- 
gandzistów . j w  w ych o w a n iu  m łodzieży.

W  je d n ym  z ośrodków  szko- | F L IS IU K
W rocław

dość jasnych d la  n ie j sp raw  
Teraz w yb ra n o  go p ropagandz i­
stą w  zakładzie,

Często rozm aw ia  Z ygm u n t o 
szko len iu  7. m nvm t p ropagan ­
dz is tam i w zakładzie . Z astana­
w ia ją  się w spó ln ie  jak należy

„  , , p re m ii.
n i • ' ' e o ep" ! Powyższe fa k ty  św iadczą, że 

ro n n ie z  o rgan izac ja  w  Z u h |a d a r|, w. dulgzym  ciągu

A le . trzeba przyznać, poważ- £  m a‘ ”  ,Pst lr , ,s k i °  ro b ,, ln *-
ne os iągnięcia na drodze lik  w ,- k,° 'V- Tow arzysze  z k ie ro u m -  
dow an ia  b ra kó w  p rze s ło n iły  : cUva m u</ą 'vl<fceJ « “ " s z c z y ć  
n ie k tó ry m  tow arzyszom  z L Z C B  
is tn ie jące  jeszcze n iedom agania .
b  Zakładach daje się odczuć 
atmosferę szkodliwego sanio- 
uspokojenia.

A tym czasem  sy tu a c ja  w

] się o ro b o tn ik ó w , o ich za ro b k i 
i pam ię tać o tym . że p lan w y ­
ko n u je  cz łow iek  i że p ian w y k o ­
nyw a n y  jest przecie w szys tk im  
d la  cz łow ieka .

j .  Śl i w i ń s k i

a g ita c y jn e j 1

Pożycia dzisiejszego zadania, rnoż-
B eżAcy k w a r ta ł p rzyn ies ie !

dalszy w zrost dostaw  ry b  (o 30 ; na Powiedzieć ..historyczna” . po-
pr.x:. w p o ró w n a n iu  z ana lo ­
gicznym okresem  roku ub.). przy 
czym najw iększe nasycenie ry n ­
ku Przewidziane jes t na g ru ­
dzień.

Sa mych tylko ryt) morskich 
otrzymamy W bieżącym kw arta ­
le n 159 proc. więcej niż w  tym  
sanilin okresie roku ub.. a ryb  
s łodkowodnych — 
więcej.

'.».siata w partii BJedow — von der 
l/asa, granej w Berlinie w 1 »ną r. 
Białe, uzyskawszy piękna, atakująca 
pozycję, zakończyła walkę parnpnsu-
nięciową, ostro obliczona kom bina-

/cja. Jaką?
Rozwiązania prosimy nadsyłać jak  

zw ykle w term in ie 5 duj nr] daty- 
ukazania się zadania, yvyłączni* na 

31 proc. i;a rta ,,h pocztowych. z dopiskiem  
j S ZA C H Y . T rzy  nagrody książkowe.

len ¡ow ych przeszkolono ponad 
100 p ropagandzistów . któ rzy 
rozpoczęli p rzygo tow an ie  cz łon­
ków  zespołów do szkolenia.

W śród przeszkolonych p ro p a - 
SMndzi.śtów są młodzi przodow­
nicy pracy, m ajslrowie i bry­
gadziści z fabryk i zakładów  
pracy jak np. Konieczny 7 
W Z M -4r Janina Michalec z 
P K P , Stefan Możdżonek z W y ­
tw ó rn i Sprzętu  K o m u n ika cy jn e  
ąo. Z na ją  oni m łodzież, k tó rą  
będą szko lić  i p o tra fią  w y ja ś n ić  
je j n iezrozum ia le  zagadnien ia

Na w yk ładach  i sem ina riach  
dużo uw ag i pośw ięcono zapo­
znan iu  p ropagandzistów  /, m a­
te r ia ła m i X I I  P lenum  ZG Z M P  
Po om ów ien iu  p rze rob ionych  
m a te r ia łó w  w y w ią z y w a ły  sie 
ożyw ione  dyskusje , podczas k tó ­
rych  propagandziści z rozum ie li, 
jak bardzo potrzebna jest upor­
czywa, codzienna praca politycz-

czeme w pracy 
p ropagandow e j.

j 1 tak  jasnow łosa B ob rró w n a . 
j przodu jąca  p rzyk ra w a czka , u- 
| kończy ła  roczny kurs szkolenia 
[ zetempnw.skipgo. Władysław  
Karcz,, k ilk a k ro tn ie  odznaczony 

1 ™  w zo row a  pracę, ukończy ł 
• "  Starogardzkich Zakładach rów n ież  szko len ie  ze lem pow -k te  

Obuwia kończy pracę p ie rw s z a !, ku rs  d la  propagandzistów  
znuana. Z yg m u n t T rzaskow sk i | C zw a rty  p r(,pHl.Hnrizls,a _  to

W v | Kazimierz. Szarafin, przodu jący 
ztancer aw ansow any na in -

W Siarogartfzkic’i 
Zakładach Oauwia

ogląda uw ażn ie  osta tn ie  
w ie rzchów  obuw ia , bada czy nic 
ma w śród n ich b raków . S koń ­
czywszy pracę wiesza w  szafie 
roboczy kom binezon i w y jm u je  
z n ie j o trzym ane  dziś b roszu rk i 
o pow stan iu  , życia na ziem i, 
k tó re  zam ierza przeczytać w ie ­
czorem.

W ie on. że dobra le k tu ra  
ksz ta łc i' cz łow ieka . Dużo .sko­
rzys ta ł z książek będąc w  w o j­
sku. Byt w tedy p rzew odn iczą­
cym  koła Z M P . ks iążk i pomaga

s tru k tu ra .
Pracę p rzygo tow aw czą do szko 

len ia  rozpoczęto w zakładach le­
szcze w  początkach s ie ip m a  
/.godn ie  z w y ty c z n y m i .7.0  Z M P  
Zarząd Z ak ła d o w y  Z M P .o rg a n i­
zow ał zebrania z ze lem pow cam i 
i m ezo rgan izow anym i. W raz z 
o rgan izac ją  p a rty  iną Zarząd 
Z ak ła d o w y  przep row adza ł roz­
m ow y in d y w id u a ln e  z m ło dym i 
ro b o tn ik a m i, w y ja ś n ia ją c  m i zna

>v mu w w y ja ś n ia n iu  m łodzie- czente szko len ia  ideologicznego 
ży w ie lu  w ą tp liw o śc i, w ie lu  n ie  ¡ j j ,  J A N K O W S K A

P l t O G IU M  R U M O W Y
na dzień 7 październik if)ù3 r. 

(środa)

Program i -  na fa li 1322 m.
Program dnia 6.06. 15.25, Wia 

domości 5 03. 6.00. 7.00,» 7.55.
7- 04, 16.00. 20 00. 2̂ .00.

5.10 And. d;a wsi. 3.20 Kon- 
ceri poranny, 6.10 Muzyka po­
ranna. fi.4.5 Auri. dla wycho­
wawczyń przedszkoli. g.5o Gini 
nas tyka, 7.20 Muzyka poranna, 
7 50 Kalendarz Radiowy, s.oo 
Koncert poranny, 9.00 A ud. 
dla k l VI. 9.50 Konceit soli­
dów. 10.10 Przerwa. 11.05 A ud. 
d:a ki. I - u . n.25 Muzyka
i aktualności, 12.15 „Na swoj­
ską nutę“  _  gra Zespół Har- 
niunistów Józelr. Siecią, 12.43

dla wsi, 12.00 WieśA ud
tańczy i śpiewa. 13.15 Muzyka 
rozrywkowa, 13.-10, U twory 
skrzypcowe — gra Aleksander 
Poleski, 18.55 Przerwa, 15.20 
And. dla dzieci, 15.10 Koncert 
muzyki Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, 16.50 Aud. dia

kobiet, 17.00 „Jezuici“  p-og. 
red H. Korotyńskiego z cyk­
lu: „Rola Watykanu i hierar­
chii kościelnej w h istorii Pol­
s k i'.  17.23 Koncert Ork. Rózgi. 
Łódzkiej PR p. d. Edwarda 
Ciukszy, 18.15 Popularny kon­
cert solistów, 1S.45 ..T* samą 
dregą“  opow. Konstantego Mu- 
rzirji. 19.00 Melodie opeietko- 
ve  w wyk. solistów. Chóru i 
Ork. PR p. d. Stefana R&cho- 
n.a. 19.45 Aud. dla wsi, 20 28 
Wiadomości «portowe. 20.38 Mu 
zyka albańska. 20.45 ..Andrze­
ja Frycza z Modrzewia dni o- 
statnie“  opow. Karola K&ż- 
mińskiego, 23.00 Koncert Cho­
pinowski w wyk. Tad. Żnut- 
clziń&kiego. 21.30 Reportaż l i ­
teracki. 2'*.45 Muzyka rozryw­
kowa, 27.65 ..Pieśń znad Szpre- 
w y“  wiersze współczesnych 
poetów niemieckich. 23.25 7,
cyklu: ..Siluehamy muzyki ka­
meralnej'* Beethoven: Kon­
cert smyczkowy B-dur N r a 
op. 18 w wyk. Kwartetu 
Strossa.
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a o w i t ś ć  m i m ó w *
STRESZCZENIE POfRZEDNICH ODCINKÓW

raj?. .T*śień. Podwais-zawskie osiedle pizemysłowe Piasków, w  Zakładach Męcha-
mcinych położonych w tf-n) osiedlu. .ro2poc.,vna pracę wiejski chłoóak — Smymęk Bieias. 
Ojciec Szynlki dawno leży w ziemi, ma-ka pozostała w wiosce rodzinnej chłopca i, ir.k 
w P iCozioSci on sam, pracuje u „gospodarza- w Piaskowie, a zwłaszcza w Hotelu Ro- 
botniczym. w którym  zamieszkał Szyrnek jest żle. Robotnicy pi,» wódkę gra ł* w karty, 
’j ie przychodzą do pracy 7 chwila przybycia Szymka do osiedla Prokuratora'oraz wła- 
ozc óanyiiie  siaiaja się wykryć przyczyny śmieici miodeijo robotnika -  Malinowskiego.
• zymek, który w przeszłości wyniósł nieufność do ludzi oraz bunt przeciwko poddańczei 
zaieznosci tu» u progu nowego eycia wvwotat u zlvch. zdemoralizowanych ludzi wrogie 

Stosunku do siebie uczucia Nienawidzi chłopca kierownik hotelu „pan Stefclo” , nie 
i ■ 3 on majster Ravvłcz. dziwny ,1’ zodnwnik pracy, który zamiast uczyć chłooca zawo-

lJ ! lł l f , J'Vnos' f  sobie b>wo i p ap ie rosy . Losem .ch łopca  in te re s u je  sie je d y n ie  
Delegatka a M P do sp raw  H ote lu  R obo tn iczego , m a js te r D rożyńska . Po sprzeczce z Ra- 
U 'H7‘eni k o te jn y m  n au czyc ie lem  S zym ka . zosta ł ..s ta ry  w y g a “ , coś pośredn iego  m ięd zy  
. «''tńern o raousiem  _  ^ ę to w s k i. k tó ry  da je  S z ym ko w i gorzka  ta kc ie  o s tosunkach  rza- 

c izącrch  fąb i ye znym  żvc iem  Szyrnek p o b ity  przez zd em o ra lizo w a n ych  to w a rzyszy  h o tc - 
C ze rm icm a  t Ju ra s ik a . za t0 - że • odm ów i.! u d z ia łu  w  grze  w  k a r ty  rozpoczyna  naukę  

Pod k ie ro w n ic tw e m  m a js te r D ro ż y ń s k ie j. ’ '
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Wląr-za toka rkę .
— S to p 1 — w o la  Drożyńska.
Szyrnek w yłącza maszynę i obraca

ku n ie j n iechę tna  tw a rz , m okrą  ori po­
tu.

— Po p ierw sze, skąd m acie nóż i ser­
cówkę?

C h łopak spuszcza p o w ie k i. O dpow ia ­
da z powściąganą złością:

— Pożyczyłem .
— Skąd?

_ — Z jedne j m aszyny... Tam  dalej... 
Ten facet jest w łaśn ie  u k ie row n ika ...

— Acha. • pożyczyliście... Po d rug ie , 
żeby pracow ać na m aszyn ie  trzeba m ieć 
in s tru k c ję . Po trzecie...

—- Pani majster... —- m ów i Szyrnek 
na pół groźnie, na pół błagalnie. — Pa­
ni majster...

Drożyńska czuje na sobie spojrzenia 
dziesiątków oczu.

Szymek. czerwony jak  w iśnia i wście­
k ły , szepce:

— Jak zepsuję — zapłacę, żebym  w  
m ie jscu  skonał, ja k  nie zapłacę. K o ­
żuch sprzedam , koszulę sprzedam  — 
zapłacę. Pani m a js te r, co to pani szko­
dzi ?

D ziew czyna s tuka  w  zdenerw ow an iu  
końcem  pan to fla  po betonie. I m ów i 
szybko, naw et ja k b y  nieco za szybko:

— N ie  może być! N ie może być! Na

d ru g i dzień? Ludzie  dw a tyg o dn ie  się 
uczą... N ie k tó rzy  an i po m iesiącu... N ie 
może być!

T re p ka , k tó ry  od c h w ili p rze s łu ch i­
w a ł się z boku, odciąga D rożyńską  na 
stronę;

—  S łu ch a j, ty  byś chc ia ła  w szyst­
k ic h  je d n ym  grzeb ien iem  czesać... A  
może ten B ieias ma ja k iś  spec ja ln y  ta ­
len t?  Z a ry z y k u j.

D rożyńska  nam yśla się ( przez k ilk a  
sekund. Potem rzuca S zym ko w i ostro :

~ r Za godzinę p rzy jdę , pow iem  wam  
d o k ładn ie , ja k  się o d czy tu je  rysunek 
i możecie sp róbow ać.. A nóż i serców ­
kę odnieście na tychm ia s t na m iejsce.

W oczach je j b łyszczy coś zupełn ie 
nowego, czego Szym ek jeszcze nie w i­
dzia ł.

C zerm ień, k tó ry  przez ca ły  czas na­
s łu ch iw a ł. czy z ust S zym ka  nie pad­
ną ja k ie ś  niebezpieczne s łow a w ydym a 
w a rg i ze zdz iw ien iem .

D rożyńska wchodząc do b iu ra  k ie ­
ro w n ik a , wzrusza w  zam yślen iu  ram io ­
nam i.

—  U staw ione . Znaczy się. mogę za­
czynać? — P.Vta Szym ek, patrząc D ro ­
żyń sk ie j prosto w oczy.

— Proszę — odpow iada  dziewczyna, 
zapraszając go sze rok im  gestem do m a­
szyny. Sama odstępu je  k ro k  w  ty ł 
i op iera  ręce na b iodrach , d ło ń m i na 
zew nątrz. O bok n ie j za trzym u je  się 
s ta ry  toka rz  B a rc ik o w s k i i nam ar- 
szczywszy się p rzym o co w u je  na nosie 
b inok le . Od s to łu  k o n tro li m iędzyope- 
ra c y jn e j zb liża się k ilk a  osób i p rzy ­
s ta je  opodal. R obotn icy, k rzą ta ją cy  się

przy sąsiednich ob rab ia rka ch  u k ra d ­
k iem  p rze ryw a ją  pracę. W szystk ie  oczy 
zw raca ją  się na Bieiasa.

S zym ek, dodaw szy sobie c h rzą kn ię ­
ciem  odw ag i, sięga po su row y pordze­
w ia ły  w a łek i m ocuje go w  uchw ycie . 
K lu cz  chodzi w jego rękach ja k  ża­
ba w  U a.

Nadszedł m om ent puszczenia m aszy­
ny w  ruch.

P o liczk i D ro żyńsk ie j le kko  cze rw ie ­
n ie ją . K toś z k o n tro li k rz y w i się po­
w ą tp iew a jąco . patrząc na S zym ka. k tó ­
ry  czesze się. pop raw ia  ko łn ie rz , czyści 
nos —- w szystko, aby odw lec ostateczną 
c h w ilę  rozpoczęcia ob róbk i.

Na kon iec włącza maszynę. T rz y  no­
że ze s ta li szybko tnące j w że ra ją  sie 
w  m eta l.

Toczen ie  z gruba jednego końca...
W reszcie — gotowe.
Szyrnek zde jm u je  sztukę z m aszyny. 

D rożyńska  podchodzi ze sp raw dzianem  
-szczękowym, aje ch łopak szorstko w y j­
m u je  je j p rzyrząd  z ręk i, sam spraw dza 
średn icę obtoczonego końca i ze rk n ą w ­
szy do in s tru k c ji,  szeroko się uśm ie­
cha.

B a rc ik o w s k i. zde jm u ją c  b inok le , m ru ­
ży doń oko p rzy jaźn ie , ja kb y  chc ia ł po­
w iedz ieć  „p o ję tn a  szelma z c ieb ie ” . 
D rożyńska  odetchnąw szy z ulgą rzuca: 

Po każdych p ięciu, sześciu sztu ­
kach. kolega B ieias sp raw dzi, czy w szy­
s tko  idzie, jak trzeba.

■ A le. pani m a js tro w a ! — w o ła  Szy­
mek z b łyszczącym i oczyma. — Ja każ­
dą sz tukę  spraw dzę! P an i będzie spo­
k o jn a !

G orączkow o rzuca się do robo ty .
W szyscy pow o li się rozchodzą. B ieias 

zostaje sam. Po ja k im ś  czasie ruch y  je ­
go tracą  nerw ow ość i początkow ą n ie ­
pewność. Coraz k róce j sie zastanaw ia. 
Coraz szybcie j zakłada i zd e jm u je  m a­
te ria ł, coraź sp o k o jn ie j ope ru je  su po r­
tem.

Nagle ktoś go trąca. To stary B a rc i- 
kowski. Nachylając się chłopakow i do 
ucha. krzyczy:

— Masz. synuś. weź, ode m nie. P rzy ­
da ci się i — j podaje mu haczyk do 
usuw an ia  w ió rk ó w . —- A ten tw ó j pa- • 
ty k  rzuć pod tra m w a j!s

Szym ek do jechaw szy do końca, się­
ga lew ą ręką do w y łą czn ika . Potem 
p izenosi na tokarza  pó łp rzy tom ne, za­
chw ycone spo jrzen ie .

— Ach. panie, ja k  to  g ra ! — m ów i 
ze śm iechem .

B a rc iko w sk i dob roduszn ie  w pycha m u 
haczyk w  garść i doda je :

— Dojarze, gra. gra, ale ty  pa trz , sy­
nuś na w ió r, ja k  leci. Jednem u w k rę c ił 
się w planszę i — cap za łyd kę ! Do ko­
ści przecią ł... Nó masz, synek...

B ieias ściska mu rękę oburącz i po- 
ttząsa nią z dziesięć razy. aż B a rc ik ó w - 
sk iem u c w ik ie r  podskaku je  na nosie.

Potem , o dw róc iw szy  się. ch łop iec 
m ruczy, n ie  patrząc na starego:

A na taką  cho rąg iew kę , o jc iec, to  
d ługo  trzeba pracować?

S zym ek i jego ko ledzy szoru ją  się po 
pracy. Następnie przechodzą do szatn i 
> nie śpiesząc się, zw olna w c iąga ją  ko­
szule, zak łada ją , k ra w a ty , m a ry n a rk i, 
je s io n k i. W reszcie po jedynczo i g ru p ­
ka m i zn ika ją  w  ha llu .

Szym ek. pogw izdu jąc, przegląda «¡ę 
w  lustrze. Nagle uśm iech ¡ego przygasa.

vV k rążku  lus te rka  W idzi D rożyńską, 
k tó ia  da ie j u w ija  się w śród m aszyn na 
oddzia le.

S zym ek p rzys ta je  i przez szklone 
d rz w i zagląda do w nę trza  ha ii.

Poza D rożyńską w id z i tam  również 
T ie p k ę . B a rc tkow sk iegó  i jeszcze dw ie , 
trz y  zna jom e sy lw e tk i.

C h w y ta  za ręka w  jednego z przecho­
dzących zna jom ków .

P atrz pan, a tam c i n ie  jdą  do
dom u?

R o b o tn ik  uśm iecha się z iron ią .
Co chcesz, p rzo d o w n iku  

S zym ek ch m u rzy  się;
—  A na cho lerę  im. zostawąć? Prze­

cież m a ją  zm ie n n ikó w  ..
R o b o tn ik  na to o b o ję tn ie :
— Z m ie n n ik i d la mch p rze jdą  dop ie­

ro  od po łow y zm iany . Za m ało  ich.
W ychodzący z szatn i po trąca ją  B ie - 

lasu. N ie k tó rzy  zaczepiają go ż a rto b li­
w ie . in n i ob rzuca ją  go kosvrm  spo jrze­
n iam i.

U kazu je  się J u ra s iu k  z tw a rzą  ob le­
piona p 'a s tra m i i podpuchn ię  ą do lną  
w argą . Oczy S zym ka na sekundę spo­
ty k a ją  s-ię z oczam i Ju ras iu ka  Ten w y ­
suwa nieznacznie do lną  szczękę, jakby  
chc ia ł pow iedzieć: „cze ka j ty , p rz y j­
dziesz do h o te lu ’”

S zym ek po nam yśle  zawraca do 
szatni.

— O tw ie ra j szafkę, dziadu — m ów i 
surow o, ściągając ko^.ucJi.

(d. e. n.)
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KO  W Y  JO R K . Ja k  w y n ik a  

doniesień prasy

reform społecznych
walczy lud Gujany

/ ^ r v l S a» ? ! r0b0,tn i7  szeregu fa b ry k  P ^ e - ,  P a r tii K om u n is tyczne j H a rry  
i  myS U- R zew nego  oraz u rzędn i- P o llitt  ogłosi) ośw iadczenie, w

w  G u jan ie  B ry ty js k ie j trw a  od cy państw ow i, 
przeszłe* dwóch tygodn i s t ra jk !  " Jak donosi k tó rym  podkreśla. ze w ys ian ie

Odrzucenia agresywnych układów 
i zaprzestania brudnej wojny w Wietnamie

domagajg się obrońcy pokoju we Francji
P A R Y Ż , W sobotę i 

dzie lę obradow a ła  w
agencja U n ited  i do G u ja n y  o k rę tó w  w o jennych  i K ra jo w a  Rada Poko ju .1- 1 • f t.. i . . . . . ■_ J nr'. — _i_i__: :

w y chn i k °u k  ro \vn  h "  k tó rzy  dom a"! kI ^ " Í l S ? ÍyÍS¿ L í;® !f: ! ^ vo^ ' obudzeni e de- j _ f °  d ysku s ji.; w  k té -„ i ,  • . , I pei’b "  oraz frega ta  „B ig b u ry
gają tnę o fic ja lnego  uznania ich ; B ay“  opuśc iły  w yspy Berm udz-
zw iązku zawodowego.

G u jana  B ry ty js k a  je s t ko to- 
3ia.- k tó re j obszar w ynos i oko ło

kie i o d p łyn ę ły , do s to licy  G u­
ja n y  B ry ty js k ie j — G eorgetown. 

D z ie n n ik  D a ily  W o rk e r“  o-

m okra tyczne j o p in ii pub liczne j ; re l  o n o w ipno
w  A n g lii

LO N D Y N . Z w ią zk i zawodowe
p rob lem y m iędzynarodow e i za­
dania francusk ich  obrońców  po-

»■30 tysięcy k ilo m e tró w  k w a d ra - i m au ła jąc sy tuac ję  w  G u ja n ie : ków  Zaw odow ych depesz^ w
tow ych , a ludność liczy  o k o ło  P ^ r e s la .  ze rząd b ry ty js k i kon- ..........................
410 tysięcy m ieszkańców. G łó w - j cen tł'u je  _ sw ą flo tę  na wodach 
nym  a rtyku łe m  e k s p o rto w y m i te§°  k ra ju , a w ładze ko lon ia lne  
ko lo n ii jest cu k ie r; w s k u te k  st®suW wobec ludności d rakoń- 
s tra jk u  ca ły  przem ysł c u k ro w y ! s k l® m *to d y  i represje  chcąc 
został spara liżow any. i spowodow ać incyden ty , k tó re

Na m * t r  , « ia  - • , ! « u s p ra w ie d liw iły b y “  usuniecie
n ika m  n L t i  ! C1 Z TOb0t' 1 ]e^ n e g o  rządu d r  Cheddi Ja- nrsarn, p la n ta c ji cukrow ych  o - ; gana.

G u ja n y  B ry ty js k ie j w ystosow a ły  i koJu- uchw a lono  odezwę do 
do Kongresu B ry ty js k ic h  Z w ią ż -: F rancuzów  s tw ie rdza ją cą  m. in .:

w  n ie - s tw a p o w in n y  u regu low ać spra- 
Paryżu w y  sporne w  drodze rozsądnego 

porozum ien ia. M ożna będzie o- 
siągnąć te cele i zapew nić bez- 

na jw ażn ie jsze  j p ieczeństw o F ra n c ji, jęże ii w szy­
scy F rancuz i za d e k la ru ją  sw ó j 
akces do tego p rog ram u ocale-

— N aród fra n cu sk i n ie  chce 
k tó re j ape lu ją  o poparcie naroż P°n o s ii nadal kosztów  p o lity k i, 
du G u ja n y  w  jego w alce p rz e -1 k tó ra  opiera się na u trz y  m y w a - 
ci w  ko im peria lis tom . i n iu niezgody i s trachu  na świe-

! cie oraz na n ieus tannym  z w ię k - 
LO N D Y N . Prasa b ry ty js k a  o - , szanto c iężarów  w o jskow ych

D o w i d z f ^ o 7 

wojsk hinduskich 
w Korei

demaskuje kłamstwa 
prasy amerykańskiej

P E K IN . Agencja  N ow ych C h in  
donosi z Kaesongu: 

P rzedstaw ic ie le  In d ii w ' k o m i­
s ji re p a tr ia c y jn e j państw  neu­
tra ln y c h  o p u b lik o w a li o fic ja ln e  
ośw iadczenie, w  k tó ry m  dem a­
sku ją  don iesienia  prasy am ery­
kańsk ie j. św iadom ie  s taw ia jące  
w  fa łszyw ym  św ie tle  dz ia ła lność

g .osili s tra jk  robo tn icy  po rto w i, S ekretarz genera lny B ry ty js k ie j

USA przeforsowały wybór Turcji 
do Rady Bezpieczeństwa

\  pon iedz ia-, waż żaden z kandyda tów  nie u - 
e rn ika  odbyły się na zyskał w ym agane j k w a iifła k  5 pażdz;

p lenarnym  posiedzeniu Zgrom a­
dzenia Ogólnego nej w iększości ( t j. 40 giosów).
k--ndvria tńw  "” n“ ’  * N Z vr yD0;'y ; zarządzono dalsze glosowania. W Kandydatów na trzy  n iesta le
m.ejsca w  Radzie Bezpieczeń-

d ru g ie j tu rze  T u rc ja  o trzym a ła  
33 giosów. Polska —  20; w trze-

n ia ’ahrk l Ó? h f U|°ln ią i Się 31, S;'Ud" ' c ie f -  T u rc ja  sT g ło só w . Polska n^a b i. z ch w ilą  up ływ u  kaden
c ji Chile. Pakistanu i G recji. 

Już w  pierwszym

22; w  czw a rte j tu rze — T u r­
c ja  — 36 głosów, Polska 23.

B razylia  u z y s k a ií  V Â T “ 1 — ^  * * *  żs ‘ te tu ry  nie da
Nowa Zelandia 
trzym u jąc

. a ; ly  żadnem u z kandyda tów  kw a- 
Sloisow, o -| lif ik o w a n e j w iększości, odbyły

kow"naJąwi»'--ym a-Sa w > ik ^ a l i i i ' i si? dalsze Stosowania. ' Dopiero 

tn n n lm ln V 'V Ù r  W chocla8 o n e 1 "  T " 1  Uda‘ °  S¡? S ta '

m aw ia  szeroko w ydarzen ia  w  i 
G u ja n ie  B ry ty js k ie j.

D z ie n n ik i p rzypom ina ją , że 6 
m iesięcy tem u w  G u ja n ie  w p ro ­
wadzono nową konsty tuc ję .

W w yborach  powszechnych i 
| p rzeprow adzonych na zasad de 

now ej ko n s ty tu c ji w  k w ie tn iu  i 
; b r „  O lbrzym ią w iększość giosów j 
I uzyskała Ludow a P a rtia  Postę-j 
; powa zdobyw a jąc !8  m andatów  

na ogólną liczbę 24 pochodzą-! 
cych z w ybo ru  m anda tów  w  Iz - i 
bie Niższej. P a rtia  ta, za łożona \ 
przed czterem a la ty  przez d r 
Cheddi Jagana. w ysunęła  w  to ­
ku kam pan ii w yborcze j szereg 
postępowych postu la tów , dom a­
gając się n a c jona lizac ji w ie lk ich  
przedsięb io rstw  przem ysłow ych 
oraz rozdzia łu  wśród c iii i  ów 
ziem i należącej do skarbu b ry ­
ty jsk iego. a w ydz ie rżaw ione j za 
śm iesznie n iską cenę koncernom  
cukrow ym .

ma narodowego.
Na zakończenie sesji przema- 

w ia ł Fryderyk Joliot-Curie, p o - ! . ,  
z d ra w ia ją c  zebranych w  im ię - korn is jh
mu ĆtiTiołrttłroi DozIm n , ,  , ,

P rzyk ładem  jes t 
czona w  d n iu  30 
przez am erykańsk i 
„S ta rs  and S trip e s11

n iu  Ś w ia to w e j Rady Pokoju.
P o d k re ś lił on ogrom ną ro lę  
francusk iego  ruchu  obrońców  
poko ju  w  ogólnych zm aganiach 
o pokó j. T ym  w iększa jes t w ięc 
— s tw ie rd z ił J o lio t-C u r ie  — o d ­
pow iedzia lność F ra n c ji. Od

r a n . j i  zaiezy położenie kresu j cow pó łnocno-koreańsk ich  i eh iń - 
rzezi i zniszczeniom  w  In d och i- 
nach. Bez zgody F ra n c ji n ie-

zamiesz -  
w rześn ia  
d z ie n n ik  

fo to g ra fia
z odpow iedn im  podpisem, g ło ­
szącym, iż w a rto w n ic y  h in d u ­
scy zm uszeni są s iłą  wnosić je ń -

Ab.y uczyn ić  zadość p ragn ien iom  
narodu francuskiego , należy od­
rzucić  u k ła d y  z Bonn i Paryża, 
k tó re  sa n kc jo n u ją  odrodzenie
W ehrm ach tu  i s tw a rza ją  d la  j rzezi i zniszczeniom  w  in c o c n i-  i s k :ch d obr ń . tre f ie  zde 
F ra n c ji śm ie rte lne  niebezpie- ! nach. Bez zgody F ra n c ji n ie - ; O slTadczen le
czerstw o. N a leży rów n ież  za- j m oż liw a  je s t rea lizac ja  .,w soó l- f .  t
nrzest.ać n a tychm ia s t w o jn y  w  | no ty  e u ro p e jsk ie j“  p rz e w id u ją - h na f o t o g r a f j e n i “  b i l ° d o  

m ocar- i ce, uzb ro jen ie  N iem iec. J g0 s t o p n i  w y g S n y  i w y ­
czerpany, że w a rto w n ic y  h in d u ­
scy m usie li go w nosić na rękach. 
Przeszło 100 osób — przedsta­
w ic ie l’ ko m is ji re p a tr ia c y jn e j, 
o fice ró w  h in d u sk ich  i dz ienn i­
ka rzy  — b y ło  św ia d k a m i tego 
w ydarzen ia .

Indoch inach . W ie lk ie

W wyniku żąsfsń mas pracujących 
/wftlenn perlemenł francuski

P A R Y Ż . W d n iu  6 paździer­
n ika  rozpoczyna się nadzw y­
czajna sesja Zgrom adzenia  N a­
rodowego. k tó ra  p o trw a  do 12 
paździe rn ika , po czym rozpocz­
nie się sesja zw ycza jna .

Z w o łan ie  nadzw ycza jne j sesji 
p a rla m e n ta rn e j nastąp iło  - - j a k  
w iadom o — pod nac isk iem  ntss 
p racu jących , k tó re  s tra jk o w a ły

w.ęc do Rady Bezpieczeństwa na 
miejsce C h ile  i P akis tanu na o- 
kres dw u le tn i.

w  wyborach na trzecie m ie j­
sce, za jm ow ane do końca bieżą­
cej 
o!
gj.os.v, iu is u s  — le , F ilip in ..
11. Czechosłowacja — 2, E kw a-

nom Z jednoczonym  narzucić 
swą w o ię  O rgan izac ji N arodów 
Z jednoczonych i przeforsować 
absu rda lną  decyzję, w  w yn iku  
k tó re j T u rc ja  ma reprezentować 
w  Radzie Bezpieczeństwa NZ

r „  i na znak pro testu  p rzec iw ko
Ludow a P artia  Postępowa p o -| nadzw ycza jnym  dekre tom  rzą ­

du i p rzec iw  dalszemu pogar-

! m i n a tu ry  w e w n ę trzn e j om a­
w iane  będą p rob lem y m iędzy­
narodowe, a przede w szys tk im  

; sprawa u tw o rzen ia  „a rm ii euro- 
: p e jsk ie j”  i ..eu rope jsk ie j w spó l- 
; noty p o lity czn e j“ . Na tle  te j 
i sp raw y za rysow a ły  sie os ta tn io  
ostro rozbieżności za rów no  w io- 

| n 'c  k o a lic ji rządow e j, ja k  i w  
! sam ym  rządzie.

s tra jko w ą  robo tn i-

dor 2 i M eksyk 1.

niesień prasy a ng ie lsk ie j — jest 
zwalczany p rzy użyciu n a j­
ostrzejszych środków  rep res ji 
przez guberna to ra  b ry ty jsk ieg o

«naganę m in im u m  40^ głosów. | w o fska°d le* ,e mU s liy  po Iic j i « 
podczas gdy na kandyda tu rę !

p ie ta  akc j
j'ów  p iz e m js iu  cukrowego. I szaniu sy tu a c ji m a te r ia ln e j lu - ¡ w yborów  
ïm a.M  ion — ja k  w yn ika  z do

‘ rzvm ah f Ze/ G tee .̂ę' T u rc3a : obszar Europy w schodnie j. W
P o ls L  r i ? ZF i rze 32 tu rze  te j T u tc ' a uzyskała w y - - 1 '  1 ols,xa — 18, T i l ip in y  masanp m in im u m

Ponie Polski padło 19 głosów

Zmarł wybitny poeta i pisarz niemiecki
dr Friedrich Wolf

B E R L IN . 5 bm. zm arł. . . . .  , _• . . . .  w y b itn y  w raz z W am i żałobą po F rie d r i
P»eta p isai_z n iem iecki, lau rea t c iiu  W o lfie , k tó r
nagrody państw ow ej, d r F rie d ­
rich  W olf.

F rie d rich  W olf, członek N ie ­
m ie ck ie j A kadem ii S ztuk i w

ego cale praco­
w ite  życie s ta n ow iło  pełną po­
święcenia w a lkę  o w yzw o len ie  
mas pracu jących , o szczęśliwą

Be-P nie b tń rv  Ü "  ' P«>-szłość narodu .niemieckiego,r ie .i.n ie . k to iy  przez swą boga- Darzac n iew zruszonym  zau fa ­
niem  i m iłośc ią  klasę robotn iczą 
: w szystk ie  s iły  pa trio tyczne  na­
rodu n iem ieckiego, zdołał on w 
swych dzie łach w a rtys tyczne j 
fo rm ie  przedstaw ić w a lkę  robo t­
n ików ’ i ch łopów  na przestrzeni 
h is to rii N iem iec. Dzieła iego mó­
w ią  o epokow ej roh Z w iązku  
Radzieckiego w  w alce o szczę­
ście i poko jow y rozw ó j całej 
ludzkości.

Moc jego tw órczości poetve- 
k e j — stw ie rdza  depesza — by-

tą  twórczość w n iós ł poważny 
w k ła d  do dzieła m ora lnego odro­
dzenia narodu n iem ieckiego, zo- 
s ,a ł d w u k ro tn ie  odznaczony na­
grodą państw ow ą; w  1 3 4 j'r .  za 
d ram a t i scenariusz film o w y  
„P ro fe so r M am lock“  i w 1950 i . 
ja ko  w spó łtw órca  f i lm u  „R ada 
Bogów“ .

F rie d rich  W o lf b y ł p ierw szym  
ambasadorem N ie m ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j w  P o l­
sce.

. . ~łr . _r __
K o m ite t C e n tra ln y  N iem iec- ta zawsze w ie lka  i u rzeka jąca; 

k ;e j S oc ja lis tyczne j P a rtii Jed- dopomogła ona m ilionom  ludzi 
nesei (SED) przesiał depeszę 

kondolency jną  do żony zm arłe -

Zfostrza sią terror 
w Iranie

P A R Y Ż . Jak w y n ik a  z donie­
sień agencji France Presse z 
Teheranu, p rem ie r Fazollach 
Zahedi zaostrza z każdym  dniem  
represje w o b e c  kó ł postępowych 
! rządzi k ra jem  przy pomocy 
te rro ru .

4 październ ika prasa irańska 
ogłosiła  k o m u n ika t rządow y 
stw ie rdza jący, że przynależność 
do zde legalizow anej Ira ń s k ie j 
Pat i i i  Ludow e j — Tudeh. ka ra ­
na jesi śm iercią.

dzi pracy.
D z ie n n ik i pa rysk ie  podkreśla-

P A R Y Ż . Jak donosi „H u m a ­
n ité “ , podczas uzupe łn ia jących  

sam orządow ych w 
! m ie jscowości St. P ierre-des- 
Gorps (dep. In d re -e t-L a ire )  kan-

ja . że rząd Lan ie la  może zna- | d yd a t F ra n cu sk ie j P a r t ii Ko 
lez.ć się w  parlam encie  w  bar- ; m un is tyczne j odn iós ł w ie lk ie  
rizo c ię żk ie j s y tu a c ji. Poza I zw ycięstw o. U zyska ł on 86 proc. 
s k o m p liko w a n ym i zagadnien ia- ogółu giosów.

neo
podniesiono do godności ambasad
P E K IN , Agencja  N ow ych 

C h in  ogłasza następu jący w spó l­
ny ko m u n ik a t rządów  C h iń sk ie j 
R e p u b lik i L u d ow e j i N iem ie ­
ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz­
nej.

W celu um ocn ien ia  i dalszego 
rozw o ju  p rzy jazne j w spó łp racy 
w  dziedzin ie  po lityczn e j, ekono-

Rząd N iem ie ck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j osiągnęły w  d ro ­
dze d yp lom a tyczne j porozum ie­
nie. w  m yś l k tó rego  m is ja  d y ­
p lom atyczna C h iń s k ie j R e p u b li­
k i L u d ow e j w  N ie m ie ck ie j Re­
pub lice  D em okra tyczne j i m is ja  
dyp lom atyczna  N ie m ie c k ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j w  C h in

m iczne j i k u ltu ra ln e j m iędzy sk ie j R epublice  L u d o w e j zosta-
C h ińską  R epub liką  Ludow ą a 
N iem iecką R epub liką  D em okra ­
tyczną. C e n tra ln y  Rząd Ludow y 
C h iń sk ie j R epu b lik i Lud ow e j i

ną podniesione do rzędu aniba 
sad i dokonana będzie w ym iana  
am basadorów  m iędzy obu k ra ­
jam i.

go poety i pisarza, Elsę W olf.
Nasza partia , naród n iem iecki 

i lite ra tu ra  niem iecka — czyta­
m y w  depeszy —  o k ry ły  sie

icnom  ludzi 
wcj.sć na drogę poko i u i socja­
lizm u. W naszej p a rt ii,  w  ser­
cach w szystk ich  ludzi, k tó r z y  
walczą o pokó j i soc ja lizm , dzie­
ło F ried richa  W olfa  żyć będzie 
w iecznie.

Paflament przestępców wojennych 
rozpoczyna obrady w Bono

odwetowców
B E R L IN . Agencja AD N  do­

nosi z Bonn, że 6 październ ika 
odbędzie się pierwsze posiedze-

dowodcę osław ione j d y w iz ji h i­
t le ro w sk ie j ..G rossdeutschland" 
Oook mego zasiadają m. in. h i­
t le ro w sk i adm ira ł H e lm ut Heve, 
specjalista od „cudow nych  b ro ­
n i ’• k tó re  m ia ły  ocalić hu le -

w yb rany  zostąt 7 w rześnia br 
D , nowego parlam entu  wchodzi 
przeszło 200 faszystów, odwe-

dy rek torów  
bankierów

Spośród na jba rdz ie j

koncernów oraz | dr

zacie­

ni. , ■ 1 K ra ft.
von M erka tz  — g łów ny se­

kreta rz jednego z faszysiow-
k lych  szow in is tów ,”  kTórzy^Tnal j Szpii” kich.
leźli się \v now ym  parlam encie, 
w ym ien ić  trzeba nà p ierw szym  
miejscu Hasso vpn Manteufla,

..najw iększego z jun- 
k ro w  _  o t jo  B ism arck i in n i 
m n ie j lub w ięce j „zasłużen i“  h i­
tle row cy.

Bezpośrednio no wyborach Adenauer rozpoczął ofensyw- ,,r ,eciwkl] , arhof.ni„ „• ,

radzie  sutej polityki ‘ » je na wzór hitlerowskiego „ArbcUsfrontW w „a-

A d e n i u e r 7 CV i M n k h ’ m ■ k ° le^  energicznie p rzec iw ko zakusom

^ B o w e j ,  gdzie odbyw a ł sie ostatnio  UJ Z M zd Z w iązku  Zan odowepo  
„Ręce precz od N iem ieck ich  Z w ią zków  Z aw odow ych" .  '

F oto  C A F

k o le ja rz y ,  umieszczono t ran sp a ren t ;

O statnie decyzje rządu Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej, 
m ające na celu norm alizac ję  
stosunków pomiędzy Państwem 
a Kościołem  w yw o ła ły  u jadanie 
ze strony „G tosu A m e ryk i". 
BBC. a szczególnie „W o ln e j Eu- 
: ° p y  — rad iostac ji, zna jdu jące j 
się na^ teren ie  N iem iec zachod­
nich. Z an typo lsk ie j kam panii, 
prowadzonej zgodnym chórem 
pod dyrekc ją  W atykanu i ame-

Dlaczego kardynał protestuie
( es i 1 - n..l. t  r— . .

M acbinacle  
strony am erykańskie j 

i d  K ore i
P E K IN . Jak donos; korespon­

den t agencji N ow ych C h in  — de­
legacja koreańsko - ch ińska do 
w o jsko w e j ko m is ji roze jm ow e j 
w  K o re i og łos iła  3 paździe rn ika  
ko m u n ika t s tw ie rdza ją cy , że, 
pod ko n tro lą  am erykańską  wciąż 
jeszcze pozostaje — 98.742 kore­
ańskich i ch iń sk ich  jeńców  w o­
jennych. k tó rzy  nie zostali re ­
p a tr io w a n i i o k tó rych  losie A -  
m e ryka n ie  nie u d z ie lili w y ja ś ­
nień.

Początkowo — podkreśla  ko ­
m u n ik a t — A m e ryka n ie  uchy­
la li się od om ów ien ia  te j sp ra ­
w y. a następnie ośw iadczy li, że 
s trona koreańsko  - ch ińska  po­
w inna  udz ie lić  w y jaśn ień  w  
sp ra w ie  w ykazu  jeńców  w o jsk  
N arodów  Z jednoczonych. Po 
sp raw dzen iu  przez stronę ko ­
reańsko -  ch ińską  tego sporzą­
dzonego przez A m e ryka n ó w  na 
prędce i n iedbale  w ykazu  
stw ie rdzono , że 519 jeńców w o­
jennych f ig u ru ją c y c h  w  tym  w y ­
kazie ju ż  od -dawna re p a tr io ­
wano. a 380 '-zostało zw o ln ionych  
na fronc ie  bądź też zbiegło, o 
czym A m e ryka n ie  b y li p o in fo r­
m ow an i. Część jeńców  fig u ru ­
jących w  w ykaz ie  me podlega 
bezpośrednie j re p a tr ia c ji. S tro ­
na koreańsko - ch ińska  p rzeka­
zała w  sw oim  czasie ich lis tę  do 
n e u tra ln e j k o m is ji re p a tr ia c y j­
ne j d ia  w ręczenia je j następnie 
A m erykanom . Pozostali ...jeńcy“  
w ym ie n ie n i w  tym  w ykaz ie  nie 
b y li w  ogóle w  n ie w o li.

P E K IN . Agencja  N ow vch 
C h in  donosi, że delegacja ko- 
reańsko-eh ińska  w  w o jsko w e j 
k o m is ji roze jm ow e j z łożyła  s ta­
nowczy protest p rzec iw ko  na­
ruszen iu  przez A m e ryka n ó w  
a rt. 31 uk ładu  rozejm owego.

A r ty k u ł ten p rze w idu je , że po 
w e jśc iu  roze jm u  w życie obie 
s trony  zaprzestaną przyw ozu do 
K ore i sam olo tów  w o jsko w ych , 
czołgów, w ozów  pancernych, 
dz ia ł i innych  rodza jów  sprzętu 
w ojennego.

O s ta tn io  s trona am erykańska  
ośw iadczała n ie je d n ok ro tn ie , że 
nie będzie przestrzegała posta­
now ień  a rt. 31 uk ładu  roze jm o- 
wego.

N O W Y  JO R K . Jak donosi z 
Seulu korespondent agencji 
Associated Press, w  po ludn io - 
w o -koreańsk ich  ko łach w o js k o ­
wych rozważana jes t «pra ­
wa Zorgan izow ania  „m asow e j 
uc ieczk i“  jeńców zna jdu jących  
sie pod strażą w o jsk  h in d u ­
skich. A k c ję  „m asow e j uciecz­
k i'' ma zorgan izow ać podlega­
jący bezpośrednio r o z k a z o m  L i 
Svn Klana kom endant po łudn io - 
w o -kó reańsk ie j żandarm erii w o j­
skow e j genera ł W on Jon Dok.

\ V . V « V , V . \ V . Y . \ % V ,

tygodn ika  „Echo der Zeit" oraz 
„ p o s i a d a  p o s ł u c h “  w 
rządzie Adenauera.

F tings jest spokrew n iony z 
jednym  z. najbogatszych ludzi w 
Niemczech zachodnich —  W i l ­
helmem W erhahnem . znanym 
bankie tem  oraz w łaścic ie lem  
licznych kopa lń  na fty . Z kolei 
syn m ilione ra  H erm ann Joseph 
W erhahn jest mężem có rk i A-

sw ia to w e j. k tó ra  „p rz y w ró c iła - i nia 
by“  b iednym  rew iz jo n is tom  na 
sze prastare Z iem ie Odzyskane

rykańsk iego  Departam entu Sta- 1 óenauera, L iebet. S łowem  towa- 
nu p izeb ija  wściekłość i zanie- 10 '- '’ w o n ieliczne, ale dobrane 
pokojenie, w yn ika jące  z obaw y — P° prostu rodzinka.

- - s : ; :  i r ; j ą t ó s  < % * * * *
N a jba rdz ie j zaniepokojone są ! k rew n ion y  nie ty lk o  z monopo-

rew iz jon is tyczne  koła k le ru  „ „  
chodnio - niem ieckiego, w ystę- ! 
Pujące przy każdej okaz ji prze

lis tam i zachodnio - n iem ieck i­
m i, lecz rów nież z m iędzynaro­
dow ym i rek ina m i monopo-

c iw ko  naszym granicom  na hstycznym i» Jako zau fany czło-
Odrze i Nysie. Jednym  z tych 
k tó rzy  na jg łośn ie j oburza ją  się

w iek kół m onopolistycznych. p< 
siada p ro te k to ra t nad Zw iąz-

P.roteslują przeciw ko posunię- i kłem  K a to lic k ich  P rzedsiębior­
c o m  naszego rządu jest a rcyb i- j Ł'ÓW-
skup K o lo n ii ka rd yn a ł "Józef 1 Zapoznajm y się teraz b liże j z 
Frings. W ysła ł on naw et do pa. j'dzia ła lnością Fnngsa. zażartego

■ wroga Polski. Jako w a tykańsk i 
 ̂ p ro tek to r nad przesiedleńcam i 
! w ystępu je  on przy każdej oka­
z ji p rzeciw ko naszym Z iem iom  

j Zachodnim . T rudno  w prost w y- 
jhczyć w szystkie  an typo lsk ie  w y ­
s tą p ie n ia  Fringsa. człow ieka, 
k tó ry  nazywa u tw orzen ie  gra- 

j nicy na Odrze i Nysie „ni.espra- 
i w ic r ili woscią“ . a siebie w idz i już 
I w ro li następcy b. ka rdyna ła  
| B eri rama t  -W rocław ia. Na* zje- 
J zdzie przesiedleńców, k tó ry  
odbył w K o lon ii w lipeu br . 

j,wystosował on .odezwę, w .k tó -  
ie j m ów i m. in. pow o łu jąc się 
na papieża: „Modlę się z wami i 

j za was. by prawda dotycząca 
prawa do ojczyzny... zwycięży-

pieza depeszę, w , k tó re j zaw ia ­
dam ia go o sw oim  proteście. Za­
poznajm y się w ięc b liże j z p rzy ­
czynam i jego oburzenia i z oso­
bą ka rdyna ła  Fringsa.

K a rd yn a ł F rings jest w  N iem ­
czech zachodnich niemałą figu - 
«*4 duszą p a rtii Adenauera 
(CDU), Jest on jednocześnie, 
ja k  stw ierdza gazeta zachodnio- 
n iem iecka „W est Deutsche A li-  
gemeine Z e itung “  znany ,.j a k o 
w y s o k i  p r o t e k t o r  
W a t y k a n u  d l a  s p r a w  
m i I i o n ó w u c h o d ź c ó w 
n i e m i e c k i c h  ze  W a c h o -  
d u...“  Do tego należy jeszcze 
dodać, że bierze on czynny u- 
dz ia i we wszystkich  sprawach

Wiążąc nadzieje na „odzyska ­
n ie“  naszych ziem i ka rd y n a l­
skiego fotela we W roc ław iu  z 
nową w o jną  św ia tow ą. F rings w 
ca łe j pe łn i popiera! w osta tn ich  
w yborach w atykańsk iego  p u p il­
ka — Adenauera,

Jak podaje gazeta „E cho  dei 
Z e il"  ka rd yn a ł F rings w  kaza­
n iuW yg łoszonym  do przesiedleń­
ców na zjeżdzie w W e il. k tó ry  
odbył się w  dniach lf i i n  
czerwca br., w zyw a ł ich do od­
dania głosów za N iem cam i Ade­
nauera Nie jest p rzypadkiem , 
że na tym  samym  zjeździć za­
bra ł głos A d e n a u e r,. k tó ry  od­
w iedz ił p rzebyw ających 'jeszcze 
w w ięz ien iu  w  W e il zb ro d n ia ­
rzy w ojennych . W swym  prze­
m ów ieniu  Adenauer uzupełn ił 
kaz.ąnie F ringsa. zapew nia jąc 
zebranych, że jeśli oddadzą glo­
sy na-niego, to „nadejd/.i? dzień, 
kiedy nastąpi zjednoczenie Nie­
miec i kiedy otrzymacie /n a p o  
wrót ojczyznę”.

M ów iąc o zjednoczeniu N ie ­
miec, Adenauer ma na m yśli a- 
giesię p rzeciw ko  N R D  — « o j­
czyzną. k tó rą  ob iecu je  przesied- 
iencom są nasze Z iem ie Zachod­
nie.

now e j w o jn y  św ia tow e j, 
k tó ra  . — jak  uważa F rings — 
„jest zgodna z duchem chrze­
ścijańskim".

P rzem aw ia jąc w  lipcu  1950 
roku  ną zjeżdzie ka to lik ó w  w 
Bonn, F rings pow iedzia! m ni.: 
„Ojciec święty nie pozostawia 
żadnych wątpliwości co do tego. 
że byłoby godnym nagany sen­
tym entalizmem i fałszywie po­
jętym hum anitaryzmem, gdyby 
— z obawy przed cierpieniami 
jakie przynosi wojna pozwalał 
na wszelką niesprawiedliwość 
Skoro tylko istnieją w idoki na 
uzyskanie powodzenia — m ó­
w ił da le j F rings — narody i ich 
sojusze m ają wobec Bii^a nic 
tylko prawo, lecz nawet obo­
wiązek przywrócić siłą zbrojną 
zakłócony porządek prawny 
wszędzie tam. gdzie porządek 
boski został w swych najgłęb­
szych podstawach zagrożony...”

o: zaa takow a ł A b isyn ię , ten sam 
pap>ęż ośw iadczył, że K o ś - 
c i ó ł u z n a j e  z a  s p r a ­
li' i e 4  I i w  e t  s k i e  w  o j-  
n y, k t ó r e  s ą  k o n i e c z ­
n e  z e  w z g l ę d u  n a  
w z r o s t i u d n o ś e i, p o- 
t i z e b u i a c. e j p r z e - 
s t i z e n i z y c i o w e j. In ­
ny p rzyk ład : z ch w ilą  p rzy łą ­
czenia się W łoch do Hi i lei a M  
-kresie II u o jm  św ia tow e j, o- 

becny papież Pius X I I  w zyw a ł 
w szestkich  W łochów , aby „w y­
pełnili swoje obowiązki jako pa­
trioci i ka ttd tcy ”  Nawet w ó w ­
czas
si r/.eni życ io w e j”  zaatakow ał 
Belgię. H o land ię  i inne  kra je . 
W atykan  rozkazał n iem ieck ie j 
h ie ra rch ii koście lne j odpraw iać 
we w szystk ich  kościołach spe­
c ja lne  nabożeństwa dziękczyn ­
ne za f  ueln era T ak ich  p rz y k ła ­
dów można ''by cytow ać dużo

W atykan  uważa W ojnę agre­
sywną. w ym ie rzoną  p rzeciw ko  
niezależności i w olności innych 
narodów za w o jnę  ..hum am tar- 
j'-ą” . zgodną z „duchem  chrze­
śc ija ń sk im ”  _  będącą „p ra ­
wem  i obow iązkiem  wobec Bo­
ga“ . G łosic ie lem * ta k ie j p o lity k i 
!est w Niemczech zachodnich 
ka rd yn a ł Frings. Nie on jeden 
z res/lą

Dla p rzyk ładu  w a rto  przyto- 
cz,yc słowa b iskupa w Sulragen 
losepha Ferchera, k tó ry  na zje- 
zdzie Ś lązaków w ' -Ko lonu  p-,- 
w iedżraf-: „Razem. z.

Sz t a n d a r
MŁODYCH SPORT

Czołjw i lekkoatleci świata startują w Warszawie 
z okazji 10-lec ia  Wojska Polskiego

N ie z w y k le  c ie k a w ie  z a p o w ia d a ',
Ją się za w o d y  sp o rto w e  z o k a z ji j 
Ś w ię ta  W o jska  P o lsk iego. Przez | 
k i lk a  d n i gościć b ędz iem y u sie ! 
b ie  d osko n a łych  s p o rto w có w  w o j-  : 
s k o w y c h , reprezentantów« b ra tn ic h  
a rm ii.

Na czo ło im p re z  w y s u w a ją  się i 
d w u d n io w e  m ięd zyn a rod o w e  za- I 
w o d y  le k k o a tle ty c z n e  (10 — 11 
p a ź d z ie rn ik )  z udz ia łem  z a w o d n i- ! 
k ó w  CS lit, W ęg ie r, B u łg a r ii,  R u­
m u n ii i A lb a n ii,  m ie d zy  Dar odo w y  ; 
m ecz p ię ś c ia rs k i U D A  (CSR) —

przez w ie lu  m is trz ó w  i re k o rd z U  
stów . Ze s p r in te ró w  s ta rto w a ć  bę­
dą A d a m ik  (200 m — 21,7 sek. f  
400 m *r- 43,2 --ek.) D o rn y i (100 
— 10,6 sek., 200 m — 21.9 sek.) 
ś re dn io dys tan so w cy , w ie lo k ro ć “  
re p re ze n ta nc i W ę g ie r: Bakos, ą y -  
k a n y i, RozsavoJgyi i iha ro s . *u -  

Z le k k o a tle tó w  A r m ii  Bu 
ekie .i (C D N A ) s ta rto w a ć  b ę d z ie '** *  
ko rdz iF ta  k ra ju  na 100 m  K o le w  
i Ga\vryłow% k tó r y  w  rb . m ia ł 
ju ż  w ie lo k ro tn ie  na 100 m 10.6, 
tró js k o c z e k  D aganow  — (14,91 m ),

C W K S , k tó ry  zostan ie  rozeg rany j Sk 0k  w zw yż  S ła w k ó w  — (1.93 m ), 
c—  m io tacz  F ie do ró w  (k u la  — 15.56 m ), 

W re p re z e n ta c ji CC A (R um u n ia ) 
w y s tą p i m. in . f in a lis ta  h e ls iń ­
s k ie j O lim p ia d y  i a k a d e m ic k i 
m is trz  św ia ta  — S oe ie r, k tó ry  u -  
zy s k a ł w  bież. sezonie d o s k o n a ły  
w y n ik  204 cm  w  s ko ku  w zw yż .

O rg a n iz a to r s p o tka n ia  le k k o ­
a tle tyczn eg o  — C W K S  za p ro s ił do 
w z ięc ia  u d z ia łu  w  zaw odach czo-

11 p aźd z ie rn ika  w e W ro c ła w iu  
o raz  spo tka n ie  p iłk a rs k ie  U D A  
— C W K S , w  W arszaw ie.

Do c h w il i  obecne j w p ły n ę ły  ju ż  
im ie n n e  zg łoszenia re p re ze n ta n ­
tó w  A r m ii  C zech o s łow a ck ie j w  
le k k o a tle ty c e , p iłc e  n ożne j i b o k ­
sie o raz re p re z e n ta c ji A r m ii  W ę­
g ie rs k ie j w  le k k o a tle ty c e . W n a j­
b liższym  czasie o rg a n iz a to rz y  o- 
c ze k u ją  p o tw ie rd z e n ia  p rz y ja z d u  
le k k o a tle tó w  R u m u n ii, B u łg a r i i  i 
A lb a n ii.

M istrz olim pijski j rekordzista 
Europy w zespole CSR

W śród z a w o d n ik ó w  U D A . k tó rz y  
w ezm ą u d z ia ł w  zawodach La. 
z n a jd u ją  s ic - n a jle p s i, z a w o d n icy  
C zechos łow ac ji, z t r z y k ro tn y m  
m is trz e m  o lim p ijs k im  E m ile m  Ża- 
lo p k ie m  i b y ty m  re k o rd z is tą  św ia ­
ta w  b iegu na 1000 m e tró w  -  
J u n g w lrth e m . Po raz d ru g i zoba­
c zym y  w  W arszaw ie  doskona łego 
m io tacza . re k o rd z is tę  , E u ropy 
S kob le , k tó re g o  w y n ik  w  p c h n ię ­
c iu  k u lą  — 17,54 ra da je  m u 4 
m ie jsce  w śród  na jle pszych  w 
św iec ie . W zespole U D A  s ta r to ­
wać będą ró w n ie ż  d osko n a li p lo t­
ka rze  Tosna r i M razek  (lio m p l. 
—- 14,6 sek., 14,7 sek.) i m is trz  I 
E u ro p y  w  b iegu  na 3.0G0 m z 
p rzeszkodam i R oudny — (9,05.0 1
min.)

S iln y  zespół czechos łow ack i u- j 
z u p e łn ią : d w u k ro tn y  a ka d e m ick i 
m is trz  w  biegu na 100 i 200 m e t’-ów 
Janecek, 400-mct.rowiec F ilio , 
ś re dn io dys tan so w cy  L iszka , C z ike l 
i  Z w o le n sky .

Rokordziiot i mistrzowie 
W ęgier

Zespó ł H on ve d u  (W ę g ry ) w  W ar- i 
szaw ie  reprezen toy^any będzie I

!ovzyc li sp o rto w có W Zl■zeszeń sp o r-
to \vych , ta k  w ię i3 na1 s ta rc ie  zo-
bai^zyiTiy skoenka •v/yż I.e w a n -
do wsUieffO, sp ri n te n 3 w  K iszkę ,
Stsiw czy lta  I Barn now sk i ego. ś re d -

idys iansow ców P o tr zebow skiego ,
Le w an d o ’vsk ie^o . taczy -  D id -
łę i R adz inow icz : in n y c h .

Lównież s ta ra m jrz y s o to w u ją
sie’ do m eczu z U D A b okse rzy
C W K S -u  
du pod

n ia k . K 
ła, D ob ił

ale
sk i, 

UD 
s trz  o liń ip  
i i tegoroc 

w  wadze

zy ze s ta w ie n iu  s k ła - 
e v /ż ięc i będą nast'5’- 
ünio.y: K u k le  r. W oż- 

S oczew ińsk i. S o ira - 
“iss, D am pc. G rze la k , 
Cata. C zap liń sk i. W

ski
»:a

1943 ro k u  T o r

edni( K o u tn y . 

P ro gram  zaw odów

W arszawa (S tad ion  WP)
10 p a ź d z ie rn ik a : i dzień m ię d z y - 

n a ro d o w y c h  zawodów  le k k o a tle ­
ty c z n y c h ,

11 p a ź d z ie rn ik a : d oko ń cze n i*
m i o d z y  n a r  o d o w  y  < 
koatlel yc/.nych.
a u s tra li js k i.  or 
p rz y ja z d  S zta fe - 
m asowe pokaz

o la rs k
ndóv lo

w a lk i w ręcz  i szerrrr'evc•ze, mecz
p iłk i  nożne j U D A  — c w v LS.

W ro c law  (H ala  L udow a '), 11 paż-
d z i 0 r  n i k a. m iedz y na r  n d nw y  mecz
p ię ś c ia rs k i U D A  — c \V K

‘ ( j. k .)

Progrem centralnej imprezy sportowej z okezji 
10-łecia Wojska Pc'skiego

O rg a n iz a to rz y  m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  zaw odów  le k k o a tle ty c z n y c h , 
k tó re  odbędą się w W arszaw ie  w 
d n iach  10 — U p a źd z ie rn ika  na 
s ta d io n ie  W o jska  P o lsk iego  z o ka ­
z ji 10-lecia Ludow ego  W ojska 
P o lsk iego, u s ta li l i  juz szczegóło­
w y  p ro g ra m  im p re zy .

Z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  rozpo­
c z y n a ją  sie, w  sobotę 10 fc>m. o 
godz. 13.30. W d n iu  ty m  rozeg ra ­
ne zostaną następu jące  k o n k u re n ­
c ie : ty czka , rzu t d y s k ie m , 110 m 
ppf. (p ó łf in a ł) ,  100 m (p ó łfin a ł)-  
400 m (p ó łfin a ł) , 110 m pp i ( fin a ł), 
rz u t oszczepem, ino m ( f in a ł) ,  800 
m , skok w  dal, ,400 m (f in a ł) ,  szta­
fe ta  4 x 100 m (p ó łf in a ł)  i 3000 m
z p rzeszkodam i.

W n ie d z ie lę  l l  bm . za w o d y  roz­
p oczyn a ją  sie o godz. 9.00. W .d n iu  
ty m  odbędą się: 400 m pp ł. (p ó ł­
fin a ł) ,  t.ró iskok, k u la . 200 in , szta­
fe ta  4 x 400 m o raz  5000 m (w  cza­
sie p rz e rw y  m eczu p iłk a rs k ie g o )

P onadto  na s tad ion ie  W P odbę­
dą się w y ś c ig i ko la rs k ie  i p oka ­
zy m o to ro w e , pó czym  na sta­
d io n  p rz y ja d ą  uczestn icy  o s ta tn ie ­
go e tapu m o to c y k lo w e j s z ta fe ty  
g w ia źd z is te j, k tó rz y  złożą m e ld u n ­
k i. N astępn ie  odbędzie  się pokaz 
g im n a s ty c z n y  w  w y k o n a n iu  1000 
p rz o d u ją c y c h  żo łn ie rz y  - sp o rto w ­
ców  o raz  pokazy s z e rm ie rk i.

O godz. 14.40 rozpoczn ie  się mecz 
p iłk a rs k i w o js k o w y c h  d ru żyn  A r ­
m ii C zech o s łow a ck ie j i W o jska  
Po lsk iego  U D A  — CW KS.

W p rz e rw ie  m eczu rozeg rany 
zostan ie b ieg  na 5000 m z udzia ­
łem  trz y k ro tn e g o  m is trza  X V  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  — E m ila  Za­
top  ka.

Zakończen iem  c e n tra ln e j im p re ­
zy sp o rto w e j, zo rgan izow ane j z 
o k a z ji 10-Ie c ;a U udow t go W ojska 
P o isk iego, będzie  pokaz ogn i
sztucznych .
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Sportowcy Warszawy na start wieloboju
o d b y ło  się w bodzie się sys te m a tyczn ie  pow ięk­

szał o no\yc k o n k u re n c je .
A b y  pop i a w ić  is tn ie jąca  s y tu ­

ac ję . ko ła  sp o rto w e  musz3 b ar­
dz ie j n iż  dotychczas pow iązać się 
w p ra c y  z o rga n izac ją  ZMP W o - 
s ta tn im  o k re s ie  n a s tą p iło  znaczne 
za in te re so w a n ie  się sportem  w a r­
szaw sk im  przez Z M P  i k ie ro w n i­
c tw a  za k ła d ó w  p racy .

Po re fe ra c ie  de legacja  ko ła  sp o r­
tow ego p rzy  P o lsk ich  Z a k ład a ch  
O p tyczn ych  o dczyta ła  apel do 
w szys tk ich  kó ł s p o rto w ych  w s to ­
lic y  w k tó ry m  s tw ie rd za  m. in . :  

— ..D la uczczenia to e j ro c z n i­
cy pow stan ia  Ludow ego  W o jska  
P o lsk iego  zo bo w iązu jem y  się 
wz ąć m asow y u dz ia ł w w ie lo ­
bo ju  s p o rto w y m  a m ia n o w ic ie : 
w m arszach jes iennych  — ?f) 
p roc. za łog i, w  torze przeszkód 
i rzuc ie  g ran a te m  — 301) osób. 
W zyw a m y  jednocześn ie  w szys t­
k ie  za łog i w arszaw sk ich  za k ła ­
d ów  p ra c y  i u rzędów  do jeszcze 
liczn ie jsze g o  o dz ia ło  w w ie lo ­
b o ju , do uczczenia ro c z n ic y  
przez m asowe zdobyw an ie  o d ­
znak SPO“ .

(A , W.)

A k tu a ln e  zadania ru c h u  spor 
to  w ego na le re n ie  W arszaw y o- 
m ó w ił p rzew o d n iczą cy  St K K K  
tu  w G re n iu c h . Z jego re fe ra tu  
w y n ik a , ze w s to lic y  is tn ie je  w ie ­
le kó ł s p o rto w y c h , k tó re  n ie  p rze ­
ja w ia ła  zu pe łn ie  d ria fa ln n ś c i ^  
ta k i stan  w p ły w a  n ie je d n o k ro tn ie  
b ra k  za in te re so w a n ia  życ iem  sp o r­
to w y m  ze s tro n y  Za rzą dó w  Za kła  
dow ye h  Z M P  i d y re k c ji .

•S partak iady o b ję ły  w b r. w  
W arszaw ie  70 z a k ła d o w ych  kó ł 
s p o rto w y c h , co s tanow i o ko ło  15 
proc. tych  w sz y s tk ic h  kó ł. k tó re  
m o g ły  w z ią ć  udz ia ł. Od bieżącego 
ro k u  s p a rta k ia d y  zakładow e, d z ie l­
n ico w e  i sto łeczne staną się sta­
ły m  p u n k te m  w  k a le n d a rzu  im ­
prez s p o rto w y c h , a p ro g ra m  ich

Dwa rekordy Polski na zawodach modeli latających
S ZC ZE C IN . W Szczecin ie  z a k o ń ­

czone zosta ły  3 -dm ow e o g ó ln o ­
p o ls k ie  zaw ody m ode li la ta ja c y r l'
zo rga n izow a ne  przez Za rząd  G łów  
n y  L P Z . W o g ó ln e j p u n k ta c ji, 
k tó ra  o be jm o w a ła  k o n k u re n c je  
m ode li szyb kośc io w ych , re d u k c y j­
nych  na u w ię z i, a k ro b a e y jn y e h  
re d u k c y jn y c h  w o ln o  „ la ta ją c y c h  
p ie rw sze  m ie jsce  z a le li reprezen 

LP Z  G dańsk 111,09 p k t. przed 
Łodz ią  — 101,24 p k t.. — W arszawa 
w o j. — 46 9.

W czasie zaw odów  u zyskano  dwa 
now e re k o rd y  P o ls k i: M ode l sa­
m o lo tu  na tnw e/.i o s iln ic z k ti 2.5 
ccm re pre ze n ta n ta  Lodz i Szczepa­

n ia ka  uzyska ł szybkość 109.9 k m  
na godzinę  D ru g i re k o rd  p o ls k i 
u s ta n o w ił za w o d n ik  łó d zk i B re l-  
szn ak le r. k tó rego  m ode l o s iln le z - 
ku 1,3 ccm  uzyska ł szybkość 120 
km  na godz.

Pozostałe w y n ik i  in d y w id u a ln e  
b y ł y  dużo  słabsze. N a jw yższą  o- 
cene — 30 p k t o trz y m a ! reprezen­
ta n t L P Ż  — W arszawa w o j — 
S zyr, k<ó-ego m ode l u?vskat n a j­
lepszy lo t w  ka te g o rii m ode li re ­
d u k c y jn o  - la ta ją c y c h  na u w ię z i.

W k a te g o r ii m ode li o napcdz;e 
o d rz u to w y m  u 'v s k a n o  szybkość 
148 km  na godzinę.

HUM O R  RADZIECKI

w iç tv j VVskfr/ujf| o p e -- dob itn ie . 
Na p ierw szy rzut oka m ogło- ¡ re  W a tykan  pop ie ra ł' zawsze >e

iły , k tó re  p row adz iły

po litycznych , u trzym u je  w łasną | '? y ^ y k ,  ' b T T a t *  *°  na pr0*
tubę propagandową w postaci. I nadszedł dzień

najszybcie j 
now e j w o jny

Adenauer m arzy o p rzekszta ł­
c a n iu  P o lsk i-w  nowe generalne 

i? gubernatorstw o. F rings — o 
krześle ka rdyn a lsk im ' we W ro­
c ław iu . a W atykan  — o przy- 

¡w rócen iu  swej wszechw ładzy w 
naszym k ra ju  ja k  to by ło  z.a cza­
sów Polski szlacheckiej. /Wiążc 

[ wipe ich w spólnota marzeń, d la ­
tego też z ta k im  zapałem popie­
ra ją  się w za jem nie  s -  popierają

by się w ydaw ać, że słowa papie­
ża. którego c y tu je  F rings ria te­
mat n iesp raw ied liw ośc i odnoszą 
się do narodów  uciskanych  w 
n ie ludzk i sposób przez im p e ria ­
lis tó w  i ko lon iza to rów . N iestety, 
tak me je s t. W arto  przypom nieć, 
lak i by ł i jest stosunek W a tyka ­
nu do w a lk i narodów  ciem iężo­
nych o wolność i niezależność. 
Np. gdy faszystow skie  bandy 
gen. F ranco przy pomocy H it le ­
ra i M ussu iin iego rozpę iah  
k rw a w ą 'w o jn ę  p rzeciw ko  Repu­
blice H iszpańskie j paląc i .m o r­
d u ją c  se tk i lysięc.y ludzi, ó w ­
czesny papież Pius X I b łogosła ­
w i) zb rodn ia rzy  i ośw iadczy) pu ­
b liczn ie  w  d n iu  17 kw ie tn ia  ¡wiń 
roku, że „raz jeszcze ręka Bo­
skiej Opatrzności ukazała się 
nad Hiszpanią” . W cześniej jesz-

, , , , , ,  . i ..............« naszym Oj*
' H " lpt s<IJka jąc ..prze- i ęęm Ś w ię tym  papieżem Piusem 

N i l  zanosim y b łagan ia : Boże 
d a j w ypędzonym  ojczyznę”
(czyli nasze Z iem ie  Odzyskane).

In n ym  z te j se rii w ych o w a n ­
ków  W atykanu  jest o jc iec C a lii-  
stusa Siem enar Ną zjeżdzie ka ­
to lik ó w  w  Hannoverz.e, k tó ry  
się odbył w  czerw cu br. naw o­
ły w a ł ón m łodzież n iem iecką 
de m arszu na Wschód, uw aża­
ją “  tó  „jako misję apostolską".

T a k  to  ksież.H kościoła w 
Niemczech zachodnich, cieszący 
-tę czułą opieką W a tykanu, są

po lit V kę
zgodną z jego dążeniam i i dąże­
n iam i m onopolistów .

W d n iu  30 wrześnią br. prze
¡ m aw ia ją c  do 800 studentów  | tx ' P,os lu  zwvk),vnn podżegacza- 
j w łosk ich : zwycięzców konkursu  
„V e n ta s ”  papież pofvierizia) m. 

i in .: „C zy chcecie dać z s ie liię  to,
I czego Kościół żąda od uczącej 
1 się młodzieży? t*o sukcesach od- 
! niesionych w konkursie „Vcri- 
| tas” oczekuje was inne zwyetę- 
¡ siwo nad św iatem bez Chrystu- 
¡ sa, bez Boga".

im peria lis tyczne  plany, roz -ę ta - i cze,. gdy la tem  1935 ro ku  M usso li-

Jak w iadom o, papież nazywa 
św ia tem  bez C hrystusa obó-z po­
ko ju  i soc ja lizm u, a w  - tym  
rów n ież i Polskę. Obiecuje on 
w ięc m łodzieży w ło sk ie j zw yc ię ­
stw o W  \yo jn ie  p rzeciw ko  k ra ­
tom de m o kra c ji ludow e j, prze­
c iw ko  Polsce.

m i w o je n n ym i, tym  niebezpiecz­
n ie jszym i. że us iłu ją  prz.vkrvwac 

¡swą. zbrodniczą. ¿.nieludzka 
dzia ła lność dosto jeństw em  szat 
duchow nych.

N ic też dziwnego, że tego ro ­
dzaju ludzie jak  k a rd yn a ł F rings 
t jem u podobni w ścieka ją  się ns 
wiewć o posunięciach naszego 
rządu -— posunięciach, k tó re  go­
dzą w ręh po lityczne  p lany, bo 
uniąenićrją zwartość- i s ilę narcę 
du polskiego. Z rozum ia łym  też 
lest. że \v nagonce przeciw ko 
Polsce Ludow e j n a jg łośn ie j u ja ­
da rad io  t.zw. „W o ln a  Europa” .
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